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K r a ik ó w .  19 października.
Sułtan w y d a ł  i o g ł o s i ł  irade. zatwierdza­

jące żądane przez Francyę, Rosyę i Anglię r e ­
f o r m y  dla Armenii. Irade sułtana ogłoszono 
we czwartek w Konstantynopolu, co wywołało 
zadowolenie w sferach armeńskich; natychmiast 
też pootwierano zamknięte sklepy armeńskie.

Dosłowny tekst tego rozporządzenia sułtana, 
normującego administracyę prowincyi armeńskiej 
i stosunek Armeńczyków wogóle do rządu, nie 
jest w tej chwili znany. Wiemy tylko, że opie­
ra on się na projekcie, przedłożonym Porcie 
przez amhasadj Anglii, Francyi i Rosyi jeszcze 
w maju b. r. W projekcie tym żądano ustano­
wienia osobnego komisarza dla Armenii i mię5 
szauej komisyi nadzorczej nad zarządem tej pro­
wincyi. a właśnie ten punkt ostatn- wywołał 
najsilniejszą opozycyę ze strony Porty. Ponie­
waż zaś ost.atniemi czasy toczyły się ożywione 
pertraktacye między ambasadami rzeczonych 
trzech państw a rządem tureckim, więc bardzo 
jest możiiwem, ze pierwotny projekt reform ar­
meńskich uległ pewnym zmianom, zanim zy­
skał sankcyę sułtana. Z oceną tego dokumentu 
musimy się zatem wstrzymać, aż w całej osno­
wie będzie nam znanym.

To jedno na razie powiedzieć możemy, że 
jest owo iradc w a ż n y m  p u n k t e m  z w r o- 
t n y m  w c a ł e j  k w e s t y  i a r m e ń s k i e j ,  
która bardzo poważną wytworzyła sytuacyę i 
groziła jawnym rokoszem przeciw Turcyi. Do­
piero pod presyą sześciu mocarstw europejskich 
(trójprzymierze przyłączyło się do Francyi, 
A nglii. i Rosyi) i pod grozą rokoszu własnych 
poddanych, zdecydowała się Tureya na krok, 
który śmiało ‘uczynić mogła była przed czterema 
miesiącami. Daje wiec dzisiaj sułtan dopiero pod 
presyą to, co mógł był dać przedtem bez ujmy 
dla powagi swojej i swojego rządu.

Przyznanie reform armeńskich wśród takich 
stosunków jest na wszelki sposób objawem wiel­
kiej słabości i wręcz n i e d o ł ę s t w a  ze strony 
Porty, a wy razem zwycięstwa dyplomacyi euro­
pejskiej nad Bosforem. W pierwszym rzędzie 
Anglia wyrosła teraz na protektorkę uciśnionej 
Armenii, która będzie jej na wszelki sposób 
mieć do zawdzięczenia ustępstwa i reformy, zdo- 
byfe na Porcie. Czy laurami tego zwycięstwa 
zeehce się Anglia podzielić wspaniałomyślnie ze 
wspólniczkami dyplomatycznej akcyi, Francya i 
Rosyą, wątpić o Lem można Podział będzie na 
wszelki sposób bardzo nierówny. Prasa londyń­
ska półurzędowa wyrazi uznanie dla sprzymie­
rzeńców poch wali i( b lojalność i solidarność, bo 
to nic nie kosztuje, — ale to, co najważniejszą 
jest tego zwycięstwa zdobyczą: polityczny wpływ 
na Armenię, utrzymywanie stałych stosunków 
z agitacyjnym komitetem armeńskim i t. p., zo­
stawi Anglia z największą pewnością dla siebie 
samej. .

A wpływ ten i stosunki Anglii z Armeni ( 
mogą mieć bardzo doniosłe znaczenie, bo będą 
zawsze miną, rozsadzającą domowy spokój Tur 
cyi i bardzo drażliwie oddziałującą na Rosyę. 
Anglia wynos' więc lwią część ze zdobyczy wo­
jennej i to będzie z pewnością powodem nieu­
fności jej dzisiejszych sprzymierzeńców.

To jedna okoliczność, która wpłynie na dal­
szy przebieg kwestyi armeńskiej. Zauważyć je  
dnak należy, że najnowsze iradc sułtana kwe­
styi tej nie załatwia trwale i stanowczo także 
dla tego, że żądania Armeńczyków znacznie da­
lej sięgały, niż jc  określa plan reform, obecnie 
zatwierdzony, i że iradc to wywoła wielkie 
niezadowolenie wśród fanatyków i konserwaty 
stów mahomedańskich, tworzących stanowczą 
większość całej ludności. Istnieją więc bardzo 
poważne obawy, aby irade sułtana nie rozpaliło 
dawnej nienawiści do chrześcijan i aby znowu

ludność mahomedańska nie wywołała powa­
żnych zaburzeń. Z tym motywem liczy się Por­
ta zarówno, jak  mocarstwa europejskie. Wzmo­
cniono też załogę Konstantynopola, aby w sta­
nowczej chwili zdławić ruchawkę.

Ustępstwo sułtana wobec Armenii zachęci te­
raz inne prowineye do ponowienia swych żądań
0 autonomię. Na prowincyacb ruch w tym kie­
runku przybiera coraz wyraźniejszy i bardziej 
określony kierunek, a teraz znajdzie on zachętę 
w zwycięstwie Armeńczyków.

Stara Turcya, oparta na absolutyzmie i fana­
tyzmie Islamu, — traci grunt pod nogami. Już 
ostatnia wojna z Rosyą oznaczała początek koń­
ca w dziejach wszechwładztwa silnego niegdyś 
państwa; dzisiaj jesteśmy świadkami dalszego 
procesu rozkładowego w organizmie Turcyi, 
gnębiącej wolność ludów, urągającej postępowi
1 cywilizacyi. Tylko zawiść państw europejskich 
wstrzymuje godzinę skonu państwa Osmanów; 
gdy państwa dojdą do zgody na punkcie po­
działu łu p ó w ,— Turcya przestanie istnieć, jako 
państwo.

Jubileusz teatru polskiego w Poznaniu.
(Dokończenie).
Poznań, IG października.

Skutkiem złego udotowania sceny żaden z 
przedsiębiorców teatralnych nie mógł się u nas 
długo utrzymać i stąd od roku 1870, t. j . od 
czasu założenia stałej sceny, aż do roku 1883, 
odkąd scena poznańska pozostaje we własnym 
zarządzie Spółki teatralnej, dyrektorzy jej czę­
sto się zmieniali. Do roku 1883 następowali po 
sobie kolejno jako  przedsiębiorcy i dyrektorzy 
teatru: Lech N o w a k o w s k i  i Miłosz S t e n  
g e l  od 13 stycznia do 15 maja 1870 roku i 
sam Lech N o w a k o w s k i  do 30 lipca 1870 r., 
Lech N o w a k o w s k i  od 25 września 1870 r. 
do 14 czerwca J871 r., Stanisław D o b r z a ń ­
s k i  od 30 września 1871 roku do 14 czerwca 
1872 r., Zygmunt S a r n e c k i  od t październi­
ka 1872 r. do 15 czerwca 1873 r., Zygmunt 
J a r a c z e m  s k i  o d 1  października 1H73 roku 
do 15 czerwca 1874 r.

W budynku własnym Spółki akcyjnej Teatru 
polskiego następowali po sobie jako dyrektorzy 
i przedsiębiorcy Karol D o r o s z y ń s k i  i W ła 
dysław T e r e n k o c z y  przez dwa sezony — 
1875/7li i l87b/77, Karol D o r o s z y ń s k i  wy- 
trzy mai następnie przez cztery sezony, a mia­
nowicie ! 877/78, 1878/79, 1879 80 i 18S0/S1. 
Że Doroszyński utrzy mał się tak długo, przy­
czyną tego jest nadzwyczajne powodzenie, ja- 
k'em się cieszył teatr poznański w sezonie le­
tnim w Warszawie. W sezonie zimowym w Po­
znaniu przygotowywał też tylko Doroszyński 
sztuki dla Warszawy. W sezonie 1881/82 ustą­
pił Doroszyński, a po nim objął dyrekcyę Lu 
cyan K o ś c i e 1 s k i , który ją  prowadził do 30 
kwietnia 1882 r. W następnym sezonie objął 
dyrekcyę Aleksander P o d w y s z y ń s k i ,  zło­
żył ją  jednak 17 marca 1883 r. Złe doświad­
czenia, jak ie  poczyniono z ostatnimi przedsię­
biorcami, zniewoliły dyrekcyę Spółki akcyjnej 
Teatru polskiego do objęcia sceny na własny 
rachunek. Trudnych i niewdzięcznych obowiąz­
ków dyrektora teatru podjął się długoletni na 
czelny redaktor Dziennika PoZpausMego p. F ran­
ciszek Dobrowolski, który urząd ten zupełnie 
bezinteresownie sprawuje już r o k  t r z y n a s t y .  
Za jego rządów cała administraeya teatru spra­
wowaną jes t bezpłatnie. Urząd sekretarza tea­
tralnego spełnia z wielkiem poświęceniem urzę­
dnik „Banku W esty“ p. Roman F i j a ł k o w ­
s k i .  Jedynym płatnym urzędnikiem teatru, prócz

aktorów, jest — woźny teatralny. Mimo to bud­
żet teatralny, jak  na nasze stosunki, jest mocno 
obciążony. Przeciętny wydatek roczny wynosi
40.000 marek, miesięczny 7400 marek; przecię­
tny dochód miesięczny wynosi 0500 m arek , 
przeciętny dochód roczny 40800 marek, tak że 
przeciętny niedobór roczny wykazuje sumę 5200 
marek. Niedobór pokrywała Spółka ze subwen- 
cyj, zyskanych drogą składek i ofiar różnych 
instytucyj, w pierwszym rzędzie „ Bazaru — 
W ubiegłym roku należało do składu trupy te­
atralnej 15 artystek, 10 artystów, oraz dyrygent 
muzyczny, sufler i inspieyent.; nie licząc orkie­
stry, straży ogniowej i bileterek, było w minio­
nym sezonie na stałym etacie Spółki teatralnej 
42 osób, włącznie ofieyalistów i służby. Jest o 
czem pamiętać dyrekcyi, a że mimo szczupłych 
zasobów koniec z końcem się wiąże, zawdzię­
czać to należy talentowi administracyjnemu dy­
rektora Dobrowolskiego, któremu jedynie za­
wdzięczamy, że teatr nasz aż do powstania „P o ­
rno c y l‘ szczęśliwie przebrnął niebezpieczeństwo 
ruiny finansowej.

A trudną to niesłychanie rzeczą prowadzić u 
nas scenę, walczącą ze stałym niedoborem i za­
silaną tak minimalną subwencyą. Za mało liczy 
Poznań polskiej publiczności, któraby mogła 
dać teatrowi pewną podstawę bytu. Na 75.000 
mieszkańców ludność polska naszego miasta 
liczy zaledwie przeszło 40.000 i to przeważnie 
ludności ubogiej, bo nie mamy wcale polskiej 
warstwy urzędniczej i wojskowej, z której się 
gdzieindziej rekrutują zwykle bywalcy teatralni. 
Stąd pochodzi, że repertoar teatralny musi by7ć 
bardzo ożywiony, dyrekoya musi nieustannie 
dbać o nowe sztuki, lub powtarzać takie, które- 
bv przyciągały puBlićfnosi’? Każda nowość może 
być u nas graną zaledwie 2 lub 3 razy w je ­
dnym sezonie, większa liczba przedstaw ień je ­
dnej i tej samej sztuki należy do wyjątków. 
A tymczasem polski repertoar nowości scenicz­
nych nie jest zbyt obfity, z nowości obcych dy- 
rekeya niechętnie korzysta, bo słusznie posłan­
nictwo sceny' polskiej w Poznaniu upatruje w 
pielęgnowaniu muzy ojczystej. Ma więc dyrek- 
cya do walczenia z brakiem oryginalnych sztuk 
polskich, oglądać się musi na łaknącą nowości 
publiczność, oglądać się musi na policyę, a 
przedewszystkiem na kasę. Zaprawdę w. takich 
warunkach prowadzić scenę jest dziełem iście 
syzyfowem i podziwiać trzeba niezwykłą ener­
gię i cierpliwość obecnego dyrektora teatru, że 
przez lat 12-cie wytrzymał na swojera trudnem 
stanowisku, którego diu niesprawiedliwa często 
kry tyka wcale nie ułatwia.

A jednak w tych ciężkich warunkach scena 
polska w Poznaniu spełnia swoje narodowe po 
słannictwo. W minionym sezonie wystawiono 
oryginalnych p o l s k i c h  sztuk 00, a tłómaczo- 
nych z obcych języków tylko 40. Korzystnie to 
chyba świadczy o pojmowaniu przez dyrekcyę 
zadania sceny p o l s k i e j  w P o z n a n i u .  Przy 
tern udało się obecnej dyrekcyi spopularyzować 
teatr w szerokich warstwach społeczeństwa. 
Trzeba wiedzieć, jak to w niedziele i wtorki, — 
we wtorki dawane są stale przedstawienia po 
zniżonych cenach, — spieszy publiczność z dol­
nych części miasta i przedmieść na przedsta­
wienia, na których zwykle uwzględniony bywa 
repertoar sztuk polskich i narodowych, i zapeł­
nia widownię teatralną bardzo często po same 
brzegi. Tylko tym warstwom rzemieślniczym 
i robotniczym zawdzięcza „Kościuszko pod Ra­
cławicami" swoje 48-me przedstawienie w prze­
ciągu czterech sezonów. Uprzystępnienie teatru 
tym maluczkim, oto główna zasługa obecnej dy­
rekcyi. A i pod względem artystycznym poziom 
naszego prowineyonaluego teatru wcale nie jest 
niski. Skutkiem ciągle zmieniającego się reper- 
toaru sztuk artyści muszą się bardzo wiele u

czyć, mają sposobność popisywania się w naj­
różniejszych rolach i z początkujących adeptów 
sztuki wyrabiają się na artystów, którzy są pó­
źniej ozdobami innych, większych scen polskich. 
Ale nietylko na miasto Poznań rozciąga się do­
datnia działalność naszego teatru. Od wielu lat 
dobrze zegrana z sobą w sezonie zimowym, 
trupa artystyczna urządza corocznie w sezonie 
letnim wędrówkę po małych miastach w Księ­
stwie i w Prusach Zachodnich i tam odpowie­
dnim doborem sztuk budzi ducha w kierunku 
ośw iity i w kierunku narodowym.

Z dumą wreszcie podnieść należy, że scena 
polska w Poznaniu od dawna była wyborną 
szkoła dla przyszłych gwiazd teatralnych. Pozna­
niowi zawdzięcza Modrzejewska swoją sławę; na 
deskach sceny poznańskiej przesuwali się arty­
ści tacy, jak : Benda, Leszczyński, Rapacki,
Trapszowie, Zawadzki, Żelazowski; artystki, jak: 
Marczellówna, Pankiewiczówna i wiele innych 
i sądzę diatego, że scena poznańska w ciągu 
swego 25-cio letniego istnienia dobrze spełniła 
swoje zadanie nietylko pod względem narodo­
wym, ale i pod względem artystycznym. Więc 
ma wszelki powód obchodzenia z podniesionem 
czołem swego srebrnego jubileuszu, na który 
jej zapewne cała Polska prześle gorące życze­
nia: Liraf. ercscat, florcat !

Franciszek Krysiak.

Listy z Niemiec.
B erlin , 17 października. 

(Profesor i student niemiecki dnieniei a dziś. 
Nowe prądy, dzieło prof. Zieglcra. Mott a rektor­
ska prof. Ad. Wagnera. Socyalizm z katedry a 

kurs naukowy stów. dla polityki socyahiej.)
(f.) Do figur na wpół humorystycznych, na 

wpół smutnych, należeli do niedawna w Niem­
czech profesor uniwersytecki i student „bursz". 
Okraszają oni każdy numer Fliegende Blactter 
i dostarczają tematu do najdowcipniejszych ane­
gdot. Więc stary profesor musi z reguły mieć 
włos długi, rozwiany, figurę niepoczesną, wzrok 
zatumaniony; spogląda w niebo i pada w błoto, 
a i tam nawet nie widzi jeszcze, gdzie się znaj­
duje: roztargnienie, nieznajomość gruntu realne­
go życia, utonięcie w morzu abstrakcyj i nie­
poradność w sprawach praktycznych -- mają to 
być znamiona od postaci profesora nieodłączne. 
Każdy z nich jest żywcem pogrzebany pod pi­
ramidami martwych liter, bez ducha i krwi, i 
pod pantoflem magnifiki; każdy chce w swoich 
słuchaczy przelać letnią wodę swoich teoryj, 
gdy im w głowie zupełnie co innego, oni piją 
z reguły nie wodę, lecz piwo, i to takiemi masa­
mi, że zatłuszcza im ono mózg i serce, obciąża 
trzewia, a nogi wprawia w stan ciągłej niepe 
wności. Między jednym aktem uroczystego upi­
jan ia  się a drngim, gra się w karty, a przede­
wszystkiem masakruje się kolegów na „mensu- 
rach". Każdy jest więc „na gębie“ porządnie 
pokiereszowany, a im bardziej jest utatuowany, 
im więcej ma „szmisów", tem wyższy obudzą 
szacunek kolegów i podziw jasnowłosych „Gret- 
chen". Wszystko to zaś odbywa się wśród bez 
ustannego biesiadowania, komersy są bez przer­
wy na porządku dziennym i nocnym. Z praw 
dziwie niemiecką dyscypliną ujęto nawet te za 
bawy w gor; p.wo żłopią podług ustalonego 
ceremoni„ i ., tylko na komendę zaczynają gre­
mialnie „enien Salamander reibenu, życie odo 
sobnione prowadzi każdy, dopiero kiedy bez 
życia spity pada na ulicy. Wówczas zjawia się 
dobroczynny „polip" i bursza zanosi do domu, 
czasami zaś, w razie wielkiego „spektaklu", 
wędruje potem do „karceru".

Taaie i tym podobne obrazki z życia uczą­
cych się Niemców są dotąd bardzo jeszeze roz­
powszechnione i niemało przyczyniają się do 
zapoznania właściwego usposobienia synów Ger­
manii. Jest w nich bez wątpienia dużo prawdy, 
profesorowie dusza i ciałem oddani swojej u- 
miejętności, studenci, których jedyną strawą 
umysłową jest Knajpowanie, a jedyną bronią 
duebową rapir, nie należą do rzadkości, ale pa­
nującym typem dawno już oni być przestali. 
Byli nim może po roku 1848, kiedy reakeya 
zapanowała w całych Niemczech, a naród po 
wysiłkach idealistycznych, po udaremnionych 
porywach, w martwej wiedzy lub w bezmyśl- 
nem rozpasaniu szukał zapomnienia. Są nim 
potrosze w małych uniwersytetach, gdzie uczo- 
ny żyje zdała od świata, a młody chłopak pra­
gnie się wyszumieć wśród wesołej drużyny. Ale 
burszenszafty są równocześnie szkołą romanty­
cznej przyjaźni, dyscypliny, hartu i odwagi, a 
przedewszystkiem najbardziej rozpasanego szo­
winizmu narodowego. One to wpajają w młode­
go Niemca nienawiść do innych narodowości i 
wyznań, one wywierają wpływ na cale jego 
życie. I gdy po kilka semestrach pożycia w 
tych warunkach każdy z p-awdziwie niemiecką 
wytrwałością zabiera się do pracy — idzie po­
tem w świat, jako  skończony, od stóp do głów, 
Prusak.

Od lat kilku występuje w świećie nauczają­
cych i uczących się Niemiec nowy zwrot, który 
teraz z nieprzepartą siłą łamie wszystkie trady- 
cye i szał szowinizmu narodowego zaczyna roz­
praszać, inny nadając mu kierunek i ton inny. 
Socyalizm, który jes t obecnie osią życia nie­
mieckiego, wywarł i na te sfery wpływ potę­
żny. Jeszcze w r. 1870 zorganizowali prof. 
Adolf W a g n e r  i S c h m o l l e r  „socyalizm z 
katedry", który zwalczał i w Niemczech zupeł­
nie zwalczył liberalizm ekonomiczny w teoryi i 
praktyce, i był jednym z czynników, które 
skłoniły państwo do podjęcia ustawodawstwa 
socyalnego. Kierunek ten, do niedawna zam­
knięty w gronie profesorów, obecnie zaczyna 
oddziaływać i na studentów; profesorowie za­
czynają zwracać się do nich coraz częściej z 
katfedry z wykładami nie o teoryi, lecz o aktu­
alnej polityce socyalnei, a i poza katedrą orga­
nizują lub protegują kółka dla samouctwa w 
tym kierunku.

Rząd pruski zakazuje je na całej linii, ale 
prąd czasu jest od niego silniejszy, zmusza każ­
dego do studyowania kwestyi socyalnej i wyro­
bienia sobie sądu, a uczących, dbałych o roz- 
woj młodzieży na punkcie obecnie najważniej­
szym zmusza do przyświecania jej radą i czy­
nem.

Nowy ten kierunek reprezentuje także profe­
sor uniwersytetu w Strassburgu dr. T e o b a 1 d 
Z i e g 1 e r , który przez kilka semestrów czytał, 
a teraz ogłosił drukiem rzecz o charakterze stu­
denta niemieckiego. („D er deutsche Student ani 
Endc des X I X  JalirhundcmŁ Stuttgartu). Jest 
to głos doniosły, świeży i jędrny, jak i rzadko 
się z katedry rozlega, głos uczonego, ale i czło­
wieka; mówi z otwartością lekarza, z troską o 
przyszłość obywatela. Prof. Zieglei jest jednym  
z teoretyków, najzawzięciej zwalczających socy­
alizm, lecz nie może oczu zamykać na współ­
czesny stan umysłów. Wchodzi w najgorętsze 
wiry czasu, wskazuje na przejściowy charakter 
naszej epoki, na konflikty między religią a wie­
dzą. miedzy socyalizmem a indywidualizmem, 
między dążeniami do zachowania i do przewro­
tu panującego ustroju. Na tem tle maluje błrsza 
niemieckiego, stawia mu przed oczy zwiercia­
dło, wchodzi we wszystkie, przez hypokryzyę 
troskliwie ukrywane strony życia, wystawia mu 
świadectwo wogóle bardzo a bardzo niepochle­
bne. Nareszcie wskazuje mu nowe pole, nowe
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Rok 1848, chociaż całą zachodnia i środkową 
Europę wyrzucił z jej posad i na nowe wpro­
wadził tory, nie znalazł dotąd przenikliwego i 
bezstronnego dziejopisarza: mamy o nim szcze­
gółowych podań i pamiętników aż nadto, ale 
nie mamy stanowczego i jego dziejowe znacze­
nie określającego poglądu. Jakkolwiek pół wie­
ku od tego czasu minęło, nie można temu się 
dziwić, albowiem jego wpływy i skutki, jeszcze 
wciąż działające, nie wypowiedziały do dziś 
dnia swojego ostatniego słowa i zachowana im 
jest jeszcze bardzo ważna rola w przyszłości.

Ten rok j egt w swoim rodzaju jedyny m wy­
padkiem dziejowym , nie mającym sobie równe­
go w historyi świata. Obrazowo pojęty, przed­
stawia się on ja k  rzeka ogromna, wzdłuż Euro­
py płynąca , lecz zamarznięta przez dwa poko­
lenia; sążniowe jej lody jednego dnia pękły 
z ogłuszaiącym grzmotem i trzaskiem i wywo­
łały  powódź, która się rozlała w szerz konty­
nentu do Adry atyku i po morze północne. Roz­
hukane fale tej powodzi, pędząc ku wschodniej

północy, rozbiły się o nieprzcłamane l n u r y  gra­
niczne rosyjskiego ;mperium i stamtąd wróciły, 
przewalając się ruchem wstecznym na powrót 
do brzegów Atlantyku a osuszając zwolna jeden 
za drugim zalane kraje, przywróciły na pozór 
dawny stan rzeczy. Trzydzieści kilka lat przed­
tem armia napoleońska, mająca wszakże tylko 
materyalne zdobycze na ce lu , taką samą powo­
dzią całą Europę zalała, tak samo się rozbiła o 
stalowe pancerze armii rosyjskiej i tak samo 
nad brzegi atlantyckie wróciła; ale po tamtej, 
wojującej tylko bronią żelazną, oprócz znikomej 
rycerskiej sławy i niezliczonych cmentarzy, nic 
nie zostało. Po tej powodzi, której szumiące fa­
le gra ły  całą skalą nowycli id e i , został się pe­
łen siły żywotnej prąd duchowy, prąd cywili­
zacyjny i hum anitarny, który nie umarł na po­
bojowiskach i na ruinach miast potłuczonych 
działowemi ku lam i, tylko przeciwnie wsiąkł 
w życie społeczeństw i zwolna pozmieniał for­
my instytucyj rządow ych, wywołał muóstwo 
przedsiębiorstw, zakładów i stowarzyszeń ku 
moralnemu i materyalnemu pożytkowi ludzkości, 
a ustaliwszy swobodę myśli i pracy dla wszy­
stkich, rozszerzył dobrobyt do granic przedtem 
wcale nieznanych i wytworzył średnią warstwę 
społeczną, dzisiaj nieobliczenie bogatą w dosta­
tki wszelkiego rodzaju i w niewyczerpane środki 
działania.

Ta warstwa społeczna, tak nieprzebranie bo­
gata, stanowi teraz najpotężniejszą siłę narodów 
i rządów i główną podstaw ę, a zarazem rękoj­
mię publicznego porządku. I jeśli kiedyś fale 
nowej i już nadciągającej socyalistycznej powo­

dzi , dążącej do gwałtownego przewrotu obe 
cnych społecznych i politycznych urządzeń, się
0 coś rozbiją, to się rozbiją o zasoby i środki 
tej bogatej warstwy społecznej, która z konie­
czności poniesie wszelkie ofiary, aby utrzymać 
to, co posiada, — albowiem armie stojące, czy to 
czuwające w czasie spokoju nad utrzymaniem 
publicznego porządku, czy odnoszące w chwili 
kataklizmu ostateczne zwycięstwo, są tylko na­
rzędziem , któregoby w jego dzisiejszej potędze 
nie było, gdyby nie było tej średniej warstwy 
społecznej, która swoją inteligencyą i pracą 
przysposobiła środki do wystawienia tych i rmij
1 która swojemi zasobami je  żywi.

Rok 1848 rozpoczął się rewolucyjnem ude­
rzeniem na rządy i trony, ale temi duebowemi 
prądami, które po sobie zostawił, wytworzył w 
przeciągu pół wieku ogromną potęgę społeczną, 
która dziś, wobec nowych burz, zagrażających 
obecnemu ustrojowi społeczeństw, jest właśnie 
najsilniejszą warownią rządów i tronów. Ażeby 
jego dziejowe znaczenie słusznie ocemonem zo­
stało, na to potrzeba może jeszcze nowych wy­
padków, a w każdym razie nie mało czasu. 
Jednak w chwili wybuchu przedstawił on się 
wcale inaczej.

We wszystkich krajach, których jego gromy 
dosięgły, zdawało s ię , że stary świat runął 
z swych posad i nowe stworzenie wyłoniło się 
z potopu. W szystkie rządy zachodniej i środko­
wej Europy kapitulowały z kolei przed wzbu- 
rzonemi masami ludu, niektóre z nich same do­
starczały im broni. Nad temi wszystkiemi kra­
jam i wzeszło słońce niewidzianej dotychczas ja ­

sności i blasku, które, w pojęciu ówczesnem, 
miało odtąd świecić na wieki. Niewysłow iona 
radość objęła wszystkich, najtwardsze serca się 
wtedy rozmarzły, starzy się weselili z miody- 
mi. a młodych porvwał szał, przechodzący cza­
sem w szaleństwo

Wszystkie miasta szalały w upojeniu, lecz 
nie wiem, czy w którem z nich było tyle natu­
ralnej i czysto ludzkiej radości, ja k  we Lwo­
wie. Tam bowiem dnia 20 marca otworzyły się 
wszystkie więzienia, dotąd nabite ludźmi nale­
żącymi do wszystkich stanów — a zarazem była 
wieść pewne, że się otworzyły także więzienia 
Spielbergu, Kufsteinu i inne. Nie było w mie­
ście rodziny, któraby nie miała bliższych lub 
dalszych krewnych, albo serdecznych przyjaciół 
za kratą w kraju lub zagranicą: zac.zem jedni 
już się z Wypuszczonymi cieszyli, drudzy na 
wracających z radosną niecierpliwością czekali. 
Upojenie to szczęściem zadowolonych związków 
rodzinnych i uczucia przyjaźni trwało kilka ty ­
godni i było wiele rodzin natenczas, które na 
tem poprzestawały.

To też i ruch umysłów, wy wołany zewnętrz- 
nemi wypadkami, umiał się zrazu miarkować. 
Ci, których opinia publiczna wyrzuciła na czo­
ło, usiłowali utrzymać go na drodze legalnej. 
Wyprawiono deputacyę do Wiednia z adresem 
ściśle lojalnym, ukonstytuowano Radę narodową 
za przyzwoleniem gubernatora, zaczęto formować’ 
gvardyę narodową, uzbrojoną karabinami, wy- 
danemi dobrowolnie z arsenałów rządowych.

Ja  już w parę tygodni po wyjściu z więzie­
nia wyjechałem na wieś z upoważnieniem zało­

żenia Rady narodowej w Sanoku — a załatwiw­
szy tę sprawę, wróciłem do Lwowa, aby otrzy­
mał upoważnienie do założenia gwardyi naro 
dowej konnej w ziemi sanockiej.

Wówczas, jednego dnia koło południa, wró­
ciwszy z rewii gwardyi narodowej lwowskiej, 
która się odbyła nu placu św. Jura, i zsiadłszy 
z konia w hotelu Żorża, szedłem pieszo ku mia­
stu i zatrzymałem się na chwilę przed katedral­
nym kościołem, z którego właśnie wychodziły 
damy mnie znajome: kiedy wtem jak iś gwar- 
dyak w mundurze rzucił mi się na szyję, wo 
łając głosem wzruszonym:

— Widziałem ciebie na rewii, alem sie nie 
mógł ruszyć z szeregu.

Był to Kubuś.
Ja byłem także w mundurze drugiego pułku 

konstantynowskich ułanów, który kazałem sobie 
sporządzić według oryginału, przechowanego po 
moim wuju, aby Radzie narodowej pokazać, jak  
gwardya narodowa sanocka będzie wyglądać 
my obydwa, po takich przejściach, z których 
żaden z nas nigdy nie myślał wyjść zdrowo, 
dziś oko w oko w takich mundurach, było to 
takie przemienienie pańskie, jakiegośmy się mo­
gli spodziewać chyba dopiero po śmierci, po 
zmartwychwstaniu i w niebie. Radość nasza by­
ła  nie do opisania: wyrywaliśmy sobie z ust 
słowa, zadawaliśmy sobie pytania i nie czeka­
jąc odpowiedzi, stawialiśmy nowe.

(C. d. n )
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zadanie. Student nie powinien uprawiać prakty­
cznej polityki, ale powinien ją  poznać; powi­
nien korzystać ze złotego przywileju młodości, 
aby marzyć, badać, zmieniać się i, nie związany 
z ciasnym interesem chwili, dążyć do wyzwole­
nia swojej indywidualności.

Radzi mu chodzić na zgromadzenia polityczne, 
studyować pisma, a przedewszystkiem życie; obco­
wać z robotnikiem, bywać w jego stowarzysze­
niach, wykładać mu swoje teorye w sposób, który 
w Anglii prowadził do „ruchomych uniwersyte­
tówu, i tak przebyć „kurs dla praktyki społe­
cznej". Oczywiście nie wszystko, co strassburski 
profesor daje, jest nam sympatyczne, ale jakżeż 
odbija ono od metody ludzi, którzy za najw ięk­
szego polityka uważają strusia, a za prawdziwie 
błogosławionych — tylko ubogich w duchu. — 
Z Goethem, jest zdania, że umysł rozwija się 
w zaciszu, a charakter tylko w walce życia, 
więc kierunek wskazuje najogólniej, a każe w 
własnej głowie szukać, o własnej sile, bez ża­
dnych pasków rwać się naprzód.

Kierunek ten, jak  każdy świeży zwrot, ma 
naturalnie wrogów; i w Niemczech są zwolen­
nicy polityki strusiej, i tutaj chcą nieświado­
mość zaliczać do cnót. Pamiętnem jest posiedze­
nie parlamentu z pierwszych dni stycznia b. r., 
na którem „król żelaza11 baron S t u m m  wylał 
swoją żółć na profesorów ekonomii, uważając 
ich za propagatorów socyalizmu. Z całym im­
petem samowładnego królewiątka uderzył na 
tych, którzy w gruncie rzeczy wedle sił starają 
się zwalczać skrajności; w konsekwencyi do­
szedł do westchnień nad rozpowszechnioną za­
nadto wolnością nauki. — Najwięcej dotknięci 
wówczas prof. uniwersytetu tutejszego W a g n e r  
i S c h m o 11 e r ostro na to odpowiedzieli, za co 
pierwszy został wezwany do bronienia swoich 
idei szablą w pojedynku. Krzyk oburzenia był 
odpowiedzią rycerskiemu baronowi; — studenci 
wyprawili swoim profesorom gorące owacye, — 
idee ich święciły tryumf. Obecnie tryum f ten 
doszedł do zenitu; — protestując przeciw zama­
chom na wolność nauki, uniwersytet Derliński 
obrał W agnera rektorem.

Była to pośrednio demonstracya przeciw rzą­
dowi, to też przy inauguracyi roku uniwersy­
teckiego, odbytej onegdaj z całym sztywnym 
pruskim ceremoniałem, nie było — wbrew do­
tychczasowym tradycyom — żadnego reprezen­
tanta rządowego. Uwaga publiczności była w 
najwyższym stopniu naprężona, a nowy rektor 
wygłosił mowę o rozwoju ekonomii politycznej 
i je j stanowisku do socyalizmu. Imię i kierunek 
Wagnera, stojącego na czele socyalizmu pań­
stwowego, są dostatecznie znane; obecnie rozle­
gły  «ię podobne idee po raz pierwszy z trybu­
ny rektorskiej, z miejsca, królującego nad pier­
wszą w państwie instytucyą naukową. „Tak 
jest — cytuję mówcę dosłownie — nowsza na­
uka ekonomii dużo się od socyalizmu nauczyła. 
Ale pozostaje ona z nim w zupełnej sprzeczno­
ści we wszystkich głównych punktach, w me­
todzie badania, w rezultatach tych badań, w no­
menklaturze, etyce i podstawie swej filozoficz­
nej. Że między studentami jest dużo socyali- 
stów, to nie powinno zadziwiać przy łatwej za­
palności młodzieży. Socyalizm jest czemś wię­
cej, niż programem partyjnym. Jest filozoficz­
nym poglądem na świat, z którego socyalna de- 
mokracya praktyczne wyciąga konsekwencye. 
Od wpływu tego kierunku nie powstrzyma się 
młodzieży sekaturami i małostkowemi „środka­
mi ochronńemi" podług wzorów z lat pięćdzie­
siątych, ani też tendencyjnie pisanemi książka­
mi. Objektywne, wolne od przesądów zagłębia­
nie się w nauce ekonomicznej — to tylko po­
trafi sprowadzić z drogi fałszywego socyalizmu1*. 
Fałszywego — oczywiście w stosunku do jed y ­
nie zbawiennego, państwowego, który mówca 
propaguje. Ale ten poczuwa się na każdym kro­
ku „do obowiązku wdzięcznego uznania, które 
umiejętność dłużną jest wielkim myślicielom: 
Rodbertusowi, Lassalowi i Marsowi, z których 
naród niemiecki może być dumnym11. A jeżeli 
oni błądzili, jest szukanie prawdy rzeczą innych 
ludzi nauki, nie zaś policyi...

W tym duchu przemawiał magnificencya da­
lej, a wśród blisko pięciu tysięcy słuchaczy, u-

częszczających na tutejszą wszechnicę, słowa 
jego budzą echo i zapał.

Innych manifestacyj nowych kierunków by­
łem świadkiem, uczęszczając na ukończony 
przed kilku dniami kurs naukowy, urządzony 
przez „ Yerein fiir Sozialpolitiku. — Stowarzy­
szenie to jest organizacyą socyalizmu z katedry,
0 którym pisałem wyżej i który w Niemczech 
prawie wszystkie bez wyjątku katedry ekono­
mii opanował. Należy do niego mnóstwo uczo­
nych i praktycznych polityków, stojących po­
środku międzyr ekstremami manczesteryzmu i 
socyalizmu. Ze zadania swego, popularyzowania 
wyników nowszych badań socyalno - ekonomicz­
nych, stowarzyszenie wywiązało się, urządzając 
podczas feryj wykłady kilkunastu przedmiotów, 
do których zaprosiło najwybitniejsze siły uni­
wersyteckie z Niemiec i profesora Filipowicza 
z Wiednia. Wchodząc przed kilku dniami do 
„Collegium maxim umu wszechnicy, miałem Wra­
żenie, iż się znajduję na kongresie socyalnej 
demokracyi we Wrocławiu. Na ścianach wielkie 
portrety M ar\a, Lassalla i Engelsa, we wszyst­
kich rękach Yorwaerts i rozmaite broszury agi­
tacyjne. To był wykład o socya'nej demokra­
cyi. Największa sala była nabitą, mimo, iż o- 
płaty były wcale wysokie; różnorodność i za­
chowanie się publiczności były dla psychologa 
niewyczerpaną skarbnicą spostrzeżeń nad wyo­
brażeniami „wyższych dziesięciu tysięcy11 o gro- 
żącem im niebezpieczeństwie socyalnem. Damy 
z najwyższej arystokracyi, wyżsi oficerowie, u- 
rzędnicy, mnóstwo młodzieży, a nierzadko i ro­
botnik — wszystko to pochłaniało po 6 godzin 
dziennie ataki profesorów, bez wyjątku zgodnych 
w tem, iż sfera własności prywatnej powinna 
być ograniczona, tudzież, że sprawy socyalnej 
nie rozwiąże się ustawami w jjątkow em i, a so­
cyalnej demokracyi nie zjedna się pogardą lub 
ignorancyą. Dla wielu obecnych były “te idee 
nowością. Patrząc na portrety wymienionych 
przywódców partyi przewrotu, siedząca obok 
mnie dama zrobiła spostrzeżenie, że ci panowie 
wyglądają przecie wcale przyzwoicie. Wsłuchu­
jąc się w dyplomatyczne, wyrafinowane zwroty 
głośnego Schmollera, były zadowolone wskutek 
jego zapewnienia, że nierówność między ludźmi 
jest bodźcem postępu i emulacyi i nigdy nie 
zniknie. Ogniste też rozlegały się oklaski, gdy 
Adolf W agner z wymową prawie demagogiczną 
gromił nadużycia kapitału i propagował upań­
stwowienie fabryk, środków komunikacyjnych, 
gruntów miejskich; dumą napełniały wszystkich 
słowa Schmollera, iż mimo wszystkich walk
1 szkód, naród niemiecki może się szczycić tem, 
iż wielki ruch kulturny — socyalny, — w jego 
łonie pierwsze swe znajdzie rozwiązania, tak, 
jak  rozwiązanie swe znalazła w tym narodzie 
kwestya reformacyi religijnej.

Siedzący obok mnie Ilerman Suderman, miał 
w tej cbwili na ustach delikatny, ironiczny u- 
śmiech....

Echa wyborcze.
Gorlice, 18 października.

Dnia 16 b m. odbyła się w tutejszym sądzie 
rozprawa karna przeciw, p. Adolfowi Piaseckie­
mu , koncepiście namiestnictwa o oorazę czi-i 
ks. kanonika Józefa Męcińskiego, proboszcza 
z Małastowa, i o obrazę czci p. Wojciecha Bie- 
chońskiego, burmistrza miasta Gorlic. Rozprawę 
przeprowadzał adjunkt p. Marcin Stuber. Ks. Mę- 
ciński występował jako oskarżyciel osobiście, 
oskarżyciela p. W. Biechonskiego zastępował 
adwokat dr. Radomyski. Oskarżony stanął do 
rozprawy osobiście.

Po odczytaniu skargi ks. Męcińskiego, doma­
gającej s ię ukarania oskarżonego za to, że prze­
prowadzając w dniu 6 września 1895 prawybo­
ry w Małastowie, odezwał się do oskarżyciela 
w te słowa: „Ksiądz jesteś w śledztwie karnem, 
przeto wykluczam księdza od głosowania11, i że 
mu kazał opuścić lokal wyborczy, a tym sposo­
bem obwinił go fałszywie o czyn karygodny, 
zaproponował sędzia oskarżonemu, aby ks. Mę­

cińskiego przeprosił, na co dał oskarżony na­
stępujące oświadczenie: „ja to zrobiłem w urzę­
dowaniu i chęci obrażenia ks. proboszcza nie 
m iałem , zresztą ks. proboszcz otrzymał już sa- 
tysfakcyę, bo nowe prawybory przeprowadzono 
i ks. proboszcz głosował,— p o m im o  t e g o  ks .  
p r o b o s z c z a  p r z e p r a s z a m 11.

Ks. Męciński zadowolnił się tem i od skargi 
odstąpił.

Przystąpiono następnie do odczytania skargi 
p. Biechonskiego, który domaga się ukarania 
p. Piaseckiego za to, że tenże w dniu 4 pa­
ździernika 1895 w handlu p. Rudzkiego w Gor­
licach , wobec więcej osób, a w nieobecności 
oskarżyciela, wyraził się o nim w sposób ubli­
żający.

Oskarżony podaje, że rozmawiając z p. Ma- 
teckira o korespondencyach o nim w dzienni­
kach umieszczanych, powiedział tylko, że sobie 
nic z tego nie robi, co o nim piszą, lecz inkry­
minowanego wyrażenia sobie nie przypomina.

Św. Leon Matecki potwierdza w zupełności 
treść skargi i dodaje, że rozmowę rozpoczął 
oskarżony o wyborach i że 2 lub 3 razy tę 
zniewagę powtórzył.

Oskarżony: „Ja o wyborach mówić nie zaczą 
łem. b o  to  s ą  r z e c z y  d l a  m n i e  n i e p r z y ­
j e m n e  i w s t r ę t n e 11.

Św. Stanisław Kwaśny potwierdza zeznania 
p. Mateckiego.

Zastępca oskarżyciela wnosi o ukaranie za 
przekroczenie z § 491 u. k.. popełnione przez przy­
pisywanie oskarżycielowi wzgardliwych przymio­
tów i wystawianie go na publiczne urągowisko; 
podnosi okoliczności czyn obciążające, że oskar­
żony zniewagę kilkakrotnie powtórzył, a przeto 
dzjMał z rozmysłem i że obraził człowieka za­
służonego dla dobra miasta i kraju, dla którego 
szczególniejsze uszanowanie mieć powinien. Sąd 
uznał p. Adolfa Piaseckiego winnym przekro­
czenia z § 496 u. k. i skazał go na 3 dni are­
sztu zamienionego na grzywnę w kwocie 15 złr. 
Oskarżony wyrok przyjął a zastępca oskarży­
ciela zgłosił odwołanie od niskiego wymiaru 
kary.

Dochodzenia sądowe o kupowanie głosów na 
rzecz p. hr. Skrzyńskiego są w pełnym toku. 
Był tu nawet w tej sprawie prokurator z Jasła 
p. hr. Dzieduszycki.

Przegląd polityczny.
h raków , 19 października.

Hr. B a d e n i wczoraj wyjechał do Pesztu, 
aby interweniować przy zaprzysiężeniu ks. S a n ­
g u s z k i ,  jako namiestnika G alicji, i margr. 
B a c q u e li e m a, jako namiestnika Styryi. Pre- 
z jden t rady ministrów ma również zdać monar­
sze sprawę z uchwał gabinetu, które zapadły 
na ostatnich posiedzeniach, i uzyskać zatwier­
dzenie uchwalonego programu, który rząd ma 
przedstawić Radzie państwa na pierwszych po­
siedzeniach Izb. Przy tej sposobności hr. Bade- 
ni przedstawi się ministrom węgierskim i poro­
zumie się z nimi w sprawie układów o odno­
wienie ugody między obiema połowami monar­
chii. W Peszcie bawi również minister spraw 
zagranicznych hr. G o ł u c li o w s k i.

Węgierska ustawa o recepcyi żydów po dłu­
gu j drodze parlamentarnej, którą trzechkrotnie 
przebyć musiała, uzysKała nareszcie sankcyę 
królewską. Wczoraj ogłoszono ją w dzienniku 
ustaw. Natomiast ustawa o wolności sumienia 
jeszcze raz weszła do Izby panów i znajduje 
się na porządku dziennym posiedzenia, które 
się odbędzie w poniedziałek.

Z  Serbii.
Wczorajszy telegram z Belgradu, donoszący, 

że prezydent gabinetu N o v a k o v i c z  zażądał 
spensyonowania serbskiego posła w Wiedniu, 
S i m i c z a, i że stronuictwo postępowe wzywa 
do Belgradu G a r a s z a n i n a ,  — zdaje się prze­
powiadać n o w e  p r z e s i l e n i e  g a b i n e t  o- 
w e. Stronnictwo postępowe już dawno żądało 
usunięcia Simicza z Wiednia i teraz najwido­

czniej zmusiło Novakovicza do ostatecznej de- 
cyzyi. Król sprzeciwił się jednak dymisyi Si­
micza, skutkiem czego gabinet obecny powinien- 
by podać się do dymisyi. W tym wypadku je ­
dnak grozi Serbii nietylko zmiana gabinetu, 
lecz z m i a n a  s y s t e m u ,  jak i reprezentował 
Novakovicz. Możliwem byłoby wtedy albo u- 
tworzenie gabinetu koalicyjnego z S i m i e  z c m 
na czele, albo zwrócenie się' do radykałów i 
powierzenie rządu Sawie "G r u i c z o w i lub P a- 
s i c z o w i .

Powołanie przywódcy postępowego stronnic­
twa, G a r a s z a n i n a ,  do Belgradu, może więc 
być uważane za zapowiedź nowych i poważnych 
zmian. Chwilowy spokój, jak i zapanował pod 
rządami Novakovicza w Serbii, zagrożony jest 
widocznie w bardzo poważnym stopniu. Stosun­
ki polityczne i ekonomiczne w ikłają się w tem 
państwie coraz bardziej i podrywają grunt pod 
dynastyą Obrenowiczów.

Z wiedeńskiego bruku.
W i e d e ń ,  18 października.

Wiedeńczycy od lat stereotypową powtarzają 
skargę: ,, Wiru ist unii blmbt cin KrahwinJccl !u 
Cytuję ten jęk  boleści, wydobywający się od 
ćwierć wieku niemal z „lokalno-patryotycznychu 
piersi „der gemntliehen W arner11— bo wnet może 
na zawsze ucichnie, przygłuszony objawami ra 
dości z powodu wzrostu i rozwoju tego ich du­
żego zaścianku.

Niema co mówić, Wiedeń szalenie się rozwija! 
Do tuzina domów ma bramy do jedenastej w 
nocy otwarte, a w niektórych z nich nawet 
światło się świeci na schodach. Między 10-tą a 
11-tą wieczór można się swobodnie przechadzać 
przez Graben i Kiirtnerstrasse, nie będąc nara­
żonym na napadnięcie przez jakiegoś rzezimiesz­
ka. Duże magazyny „ d o p i e r o 11 o J/28 wie­
czór zamykają, a „ ju ż 11 dwa otwarte są do pół­
nocy.

Wszystko to nie mogło jednak wpłynąć po 
jednawezo na krytyczne umysły wiedeńskich 
vSpiesbiirgcrówu, którzy rodzinne miasto swoje 
ciągle nazywali „cin Krahwinhelu.

Ostatnie tygodnie tworzą jednakowoż ważną 
fazę w historyi rozwoju Wiednia, a już nawet 
w pismach tutejszych wyczytać można, że Wie­
deń nie pozostaje w tyle za Paryżem, Berlinem, 
ani nawet Budapesztem. Prawie równocześnie bo­
wiem występują tu — proszę słuchać! — L ' homme 
masguć, fivc sistres JBarrison i człowiek „z że­
lazną skórą11.

Ogólnie panuje teraz przekonanie, że te trzy 
„specyalności11 utrwalą sławę Wiednia i posta­
wią go od razu w rzędzie pierwszych stolic eu­
ropejskich. Iftoby pod tym względem miał j a ­
kąkolwiek wątpliwość, tego wyczerpujące rze­
czowe rozprawy w największych pismach tutej­
szych z pewnością z niedowiarstwa tego wy­
leczą.

Firc sistres Barrison, z których każda tworzy 
cud świata (a zatem razem uważane być mogą 
jako  d w u n a s t y  cud świata), wczoraj po raz 
pierwszy wystąpiły u R o n a c h e r a ,  a już dziś 
niema osobnika rodzaju męskiego w Wiedniu, 
któregoby „niebezpieczne11 atfitudy „od  w l o ­
t n i e  p r o p o r c y o n a l n i e 11 dekoltowanych 
Amerykanek nie pozbawiły zdrowych zmysłów.

Nie uwierzyłby nikt, jak  na silną połowę ro­
dzaju ludzkiego podziaiać może pięć par chu­
dych nóg, wyzierających z labiryntu koronek, 
odzianych w czarne pończochy i lakierowane 
pantofle, następnie pięć małych twarzyczek, oko­
lonych możliwie rozczochranemu jasno - żółtemi 
włosami.

W y tam w Krakowie z pewnością nigdy orygi­
nalnych fi re sistres Barrison nic zobaczycie — 
będziecie się więc musieli zadowolnić obrazka­
mi na czekoladzie, zanałkach, a może je zoba­
czycie na bieliżnie stołowej w pierwszorzędnych 
lokalach, bo że do tego przyjdzie — o tem je ­
stem przekonany.

Druga „specyalnośću to „ Lhomme masqttr“. 
Pochodzi z wysoce arystokratycznej rodziny — 
powiada o mm prospekt — nadzwyczajne za­

miłowanie d o k u g l a r s t w a  skłoniło go do objeż­
dżania stolic europejskich, w których zmusza 
wszystkich do podziwiania swojej zdumiewają­
cej zręczności. Sam fa k t , że lhomme masąuć, 
rzekomo rmarquisu d’0 ..., mimo swojej zręczno­
ści nie poświęcił się Karyerze dyplomatycznej, 
nasuwa wątpliwości co do jego pochodzenia.

Kilku kolegów dziennikarzy, którzy „czło­
wieka z maską" mieli szczęście widzieć „ b e z  
m a s k i 11, zapewniaja mnie. że wygląda, jak 
każdy kuglarz, a nawet trochę chytrzejszy.

O trzeciej specyalności, t. j . o człowieku z 
żelazną skórą, który tańczy na kolcach żela­
znych i po ostrych stąpa mieczach , chcę tylko 
pobieżną uczynić wzmiankę. Wytłómaczono mi 
bowiem, że to sztuka, którą produkujący się 
Indyanin podpatrzył u ludzi w cywilizowanej 
Europie, gdzie „żelazna skóra“ bardzo jest po­
płatną, a dotyczący mężowie nie potrzebują na­
wet stąpać po kolcach i ostrych mieczach, zna­
cznie in? bowiem wygodniej po miękkich per­
skich dywanach... Dałem się przekonać bez 
trudności.

Ten sam jegomość, któremu powyższy zawdzię­
czam komentarz, chętnie robi porównania mię­
dzy Ronacherem a naszym parlamentem — po­
słuchajcie, jak ą  wyszukał analogię:

— Sala posiedzeń Rady państwa — powia­
da — z otwarciem sesyi zupełnie będzie do 
Ronachera podobną.

— Jakto ? — zapytałem.
— No proszę! Lhom m e masque Badeni (bo 

dotychczas nikt nie wie, jaki jego program i 
ja k  się do stronnictw odnosi).

— A fi re sistres Barrison?  -to trudno bodzie 
znaleść analogię — zauważyłem.

— Owszem! Komisya parlamentarna Koła pol­
skiego bez prezesa i wiceprezesa — odpowia­
da z flegmą...

— A człowiek z żelazną skórą ? — zapyta 
łem wreszcie.

— Nie wprawiaj mnie pan w ambaras! — 
brzmiała odpowiedź... Kok.

Wioski i miasta w Ameryce.

Socyologia współczesna z niepokojem spogląda 
na objaw przybierający coraz szersze rozmiary, 
mianowicie na wzrastającą emigracyę mieszkańców 
wiosek do miast. Składają się na to bardzo roz­
maite przyczyny: wyższe zarobki, potrzeba wygód 
i pewnego komfortu, niechęć do pracy na roli itp. 
Skutki takiego stanu rzeczy nie są pożądane, zwła­
szcza z powodu, iż mieszkańcy wiosek, osiedli w 
mieście, przy lada braku zajęcia nie umieją sobie 
radzić sami. Liczba ich nieproporcyonalna do sumy 
zajęć sprowadza obniżkę wartości pracy ręcznej, 
instytucye zaś dobroczynne są obciążone obowiązka­
mi . których im przysparza owa ludność rnchoma. 
Próbowano już różnych sposobów na zaradzenie 
złemu, z niewielkim jednak rezultatem. Największą 
troskę ma pod tym względem Ameryka, gdzie w 
polach rąk do pracy brakuje, w miastach zas wy­
ciągają się setki rąk po jedno zajecie.

Jak zatrzymać mieszkańców na wsi 3 zapytują 
socyologowie amerykańscy. Jak zapobiedz, aby nie 
emigrowali do miast? Należy spróbować, czy za­
pewnienie mieszkańcom wsi zarobków i wygód miej­
skich nie zapobiegnie złemu. Oto program działania, 
nakreślony w miesięczniku ameryKańskim Forum.

I ierwsze próby dokonywane były w Stockbridge 
w stanie Massachusetts, gdzie zniwelowano ulice, 
wysadzono drogi drzewami, zbudowano domy ozdo­
bne i wygodne. Wyznaczono nagrody dość wysokie 
za sadzenie drzewek obok domów. Kto zasadził i 
utrzymał na swoim gruncie 15 szczepów, przez 
gminę wybranych, otrzymywał 10 dolarów lub pu- 
har srebrny tejże wartości. Drzewa powinny były 
być sadzone w odstępach wskazanych. Aby uchro­
nić sadzonki od lekkomyślnej swywoli psotników, 
wyznaczono premie za chwytanie szkodników i wska­
zywanie ich władzy sądowej. Ofiarowano 2000 do­
larów na założenie biblioteki publicznej, 10.000 
dolarów na urządzenie ogrodu, dostępnego dla wszy­
stkich mieszkańców. To samo zrobiono w New- 
Milford, w Connecticut, gdzie nowe urządzenia ścią­
gały mieszkańców z okolicy.

A N A R C H IŚ C I.
HUMORESKA.

(Tłómaczenie z holenderskiego).

3 (Dokończenie).
Żywa z początku rozmowa na chwilę ustała. 

Okoliczność ta przyszła mi na rękę.
— Jedno pytanie, panie kapitanie! — rozpo­

cząłem.
— Co sądzisz pan o manifestach, które teraz 

anarchiści w Stanach Zjednoczonych rozrzucają ?
Ogorzała twarz m arynarza zasępiła się.
— Jest to niecne i tchórzliwe postępowanie — 

odrzekł, — tak samo głupie jak  i bezczelne!
— Bardzo słusznie — potwierdził ktoś sie­

dzący obok kapitana, — bezsilne odgrażanie się 
bandy bezimiennych hultajów — więcej nic.

— Słuchaj pan, panie kapitanie — odezwa­
ła  się pewna korpulentna dama, — może też 
zdążyć się, żeby anarchiści okręt w powietrze 
wysadzili ?

— Owszem, czemuż n ie? „Alemanii" jednak­
że nic nie zrobią, o tem juz ja  będę pam iętał !

— A wolno się zapytać, jakie środki ostroż­
ności zaprowadzono ? — odezwał się głos z koń­
ca stołu.

— Wszelki ładunek rewiduje się dokładnie, 
nim jeszcze na pokład sie dostanie.

— Jeżeli jednakże ktoś masę wybuchową 
w pakiecie ręcznym ze sobą zabierze ? — w trą­
ciłem.

— To niemożliwe — odpowiedział kapitan,— 
gdyż ci ludzie za wielcy tchórze, własnego ży­
cia oni nie poświęcą.

Teraz podniósł Flamigan głowę.
— Czy też pan czasem tych ludzi za nisko 

nie cenisz ? — odezwał się. — Żadnemu tajne­
mu stowarzyszeniu nie zbywało na fanatykach 
i desperatach, a zwłaszcza anarchiści niejedno­
krotnie już swej odwagi dali dowody.

—  Niech i tak będzie — odrzekł marynarz 
ostro, — na zamach na okręt nie odważyli się 
jednak jeszcze.

— Wybacz, mój panie — ciągnął Flamigan 
dalej, — ale powiedz mi, co wiemy o przepad- 
łym bez wieści parowcu „Dotterel"? W Nowym 
Jorku twierdzą, iż go torpedem, wsuniętym mię­
dzy węgle, wysadzono w powietrze. Miało to 
być naczynie, dynamitem napełnione, mające 
zewnątrz formę i kolor węgla.

Kapitan wzruszył ramionami i rozmowa ze­
szła na inne tory. Flamigan nie brał już w niej 
udziału

Co miałem uczynić ? Miałemże wstać i sprzy- 
siężonych wobec wszystkich publicznie oskarżyć? 
Albo kapitana o rozmowę w cztery oczy po­
prosić? Może też myliłem się co do wszystkie­
go? Niechże się więc stanie, co chce! Dla cze­
go miałem otwierać oczy ludziom, którzy chcieli 
pozostać ślepymi? Powinnością oficerów okręto­
wych było nas strzedz, a nie naszą ich ostrze­
gać. Wychyliwszy prędko kilka kieliszków w i­
na, udałem się na pokład.

Wieczór był prześliczny. Na płomienist m za­
chodnim horyzoncie dojrzałem żagiel. Wszędzie 
spokój — możnaby też przypuścić, żeby dwóch 
złoczyńców miało władzę narażenia tego świę­
tego spokoju w tak straszny sposób?

Po dziesięciu minutach zbliżył się Paweł do 
mnie i uraczył mnie serdecznym kułakiem.

— No, stary — rzekł śmiejąc się, — dotąd 
nie wylecieliśmy jeszcze w powietrze!

— Nie, jeszcze nie — odpowiedziałem po­
sępnie, — to jednakże nie dowodzi, że to wca­
le nie nastąpi.

— Człowieku, wybij sobie już raz to głup­
stwo z głowy! Właśnie co rozmawiałem z jed­
nym z tych „morderców", wcale przyjemny 
facet.

— Pawle! — rzekłem patetycznie — jak 
jestem przy zdrowych zmysłach, tak jestem o 
tem przekonany, że ci obaj ludzie piekielną ma­
szynę ze sobą przynieśli na okręt, i że my na 
progu wieczności stoimy!

Wreszcie zrobiły moje słowa na nim wrażenie.
—  Jeżeli to ostatnie twoje zJanie — odpo­

wiedział Paw eł, — jest twoją powinnością za­
raz kapitanowi donieść o tem.

— Masz słuszność, zaraz to uczynię — rze­
kłem energicznie. — Moja głupia bojażliwość 
nie pozwoliła mi dotąd na to; teraz jednakże 
wykonam mój zamiar.

— Dobrze. Uczyń to, ale zaraz; lecz przy­
rzeknij mi przedtem, że mej osoby nie wcią­
gniesz wcale w twoje opowiadanie.

-— Przyrzekani. Z kapitanem pomówię, sko­
ro tylko opuści pomost; tymczasem tych face­
tów z oka nie spuszczę.

— Brawo! Opowiedz mi potem, co kapitan 
na to odpowiedział.

Z temi słowy opuścił mnie Paweł.
Wskrobałem się znów do łódki, służącej mi 

poprzednio za skrytkę. Z niej mogłem owych 
rabusiów obserwować, nie będąc od nich wi­
dzianym.

Godzina upłynęła. Kapitan znajdował się 
wciąż jeszcze na pomoście. Ściemniło się tak, że 
Flamigana i jego towarzysza ledwo widzieć mo­
głem. Tu i owdzie przechodzili się jeszcze pa­
sażerowie; większa część zeszła już do swych 
kajut.

Nerwy moje nadzwyczaj były naprężone. 
Czy kapitan nigdy nie zejdzie z pomostu!

Flamigan i Myler stali w tej chwili tuż obok 
łódki. Myler miał jak  przedtem swój płaszcz 
na ręku. Zdrętwiałem z przestrachu. Juz było 
zapóźno; moje ociąganie się miało dwustu ludzi 
pozbawić życia!

— Myślę, że tu będzie dogodnie — odezwał 
się głos tuż obok mnie.

— Tak, z tej strony będzie najlepiej.
— Żeby tylko sprężyna dobrze funkeyono- 

wała.
— Bądź o to spokojny.
— Punkt o dziesiątej, myślę, będzie najle­

piej.
— Mniejsza o to, więc punkt o dziesiątej. 

Jeszcze ośm minut brakuje.
Mała pauza.
— Ależ usłyszą zgrzyt k u rka? — dał się 

poprzedni głos słyszeć,
— To nic nie szkodzi. Jeżeli chciałby nam 

ktoś wtedy przeszkodzić, zapóżnoby przyszedł.

— Masz słuszność. Kiedy, myślisz usłyszą 
o nas w domu?

— Może już jutro rano.
— A to moje dzieło!
— Nie prawda, to moje!
— Hahaha! To się pokaże.
Znów pauza.
— Co to za sensacyę wywoła!
— A ten krzyk po gazetach!
Podniosłem głowę. Nigdzie pomocy, nigdzie

choćby promyka nadziei! Jeżeli teraz jeszcze 
okręt zaalarmuję, będzie to tak, czy tak zapóź­
no. Kapitan już był pokład opuścił; był on 
próżny, prócz dwóch czarnych postaci owych 
zbrodniarzy, którzy w cieniu łódki siedzieli.

Flamigan trzymał zegarek w ręku.
— Jeszcze trzy minuty — rzekł. — Postaw 

pudełko na pokład.
— Nie, ja  je  tu pod łódkę postawię.
Tuż pod moją głową, o Boże!
— Czy ty chcesz za sznurek pociągnąć, czy 

też ja  mam to uczynić ?
— Ja  pociągnę — rzekł Myler.
— Dobrze. Jeszcze półtorej minuty.
Tu już dłużej wytrzymać nie mogłem.
— S tó j!— krzyknąłem powstając, — stójcie, 

wy zbrodniarze!
Obaj odskoczyli kilka kroków w tył Może 

wzięli mnie za nadziemskie zjawisko, gdyż pro 
mienia księżyca oblały twarz moją bladą, jak 
ściana.

Teraz już nie zbywało mi na odwadze — 
teraz cofnąć się już nie mogiem.

— Stójcie! — krzyknąłem  raz jeszcze. — 
Chcecie krew dwustu niewinnych brać na 
wasze sumienie ?

— To waryat — rzekł Flamigan. Punkt 
dziesiąta! Dalej Mylerze!

Jednym skokiem stanąłem przy nich.
—- Nie, ja wam nie pozwolę! — krzykną­

łem.
— Jakiemźe prawem?...
—- Tem prawam, jak ie  Bóg i ludzie mi n a­

dali!...

— Wynoś się pan stąd i troszcz się o swoje 
sprawy!...

— Nie ruszę się z miejsca....
— Do pioruna z tym człowiekiem! W długą 

dysputę nie możemy się wdawać. Trzymaj go, 
Mylerze, ja  za sznurek pociągnę....

W oka mgnieniu byłem w objęciach herka- 
licznie zbudowanego grubasa; bronić się, na 
nieby się nie zdało. P-zycisnął mnie do pobli­
skiego masztu i trzymał mocno.

— Dalej, spuść kurek! — zakrzyczał. — On 
nic nam teraz zrobić nie może!...

Powierzyłem duszę moją Wszechmocnemu. 
Na wpół zduszony objęciem grubasa, widzia­
łem, iak jego towarzysz zbrodni zbliżył się do 
czarnego pudełka. Zgiął się i uchwycił za sznu­
rek — sprężyna zawarczała — jedna strona 
pudelka opadia na ó ó ł  i — ów a siwe gołębie 
pocztowe uniosły się powietrze!!...

** *

Nie wiele już mam do nadmienienia; bardzo 
niechętnie przypominam sobie tę historyę.

John H. Flamigan z Bostonu i Augustyn My­
ler z Lowelln, byli zaciętymi chodownikami go­
łębi pocztowych. Założyli się, który z dwóch 
ich najlepszych gołębi, wypuszczonych pierw­
szego dnia o dziesiątej wieczorem na pokładzie 
„Alemanii", najpierw zaleci dc gołębnika. Do 
wykonania tego zakładu potrzeba było naj­
większej ostrożności, gdyż kapitanowie zabra­
niają takich sportów na okrętach. Gołąb Myle- 
ra pierwszy przybył na drugi dzień rano, bar­
dzo zmęczony, do gołębnika; gołąb Flamigana 
w drodze zaginął. Myler wielką przez to wy­
grał sumę.

Owo czarne pudełko, była to klatka gołębia 
nader zręcznej konstrukcyi; biała, ziarnista 
masa — ryż, którym gołębie żywiono. Klatka 
ta miała przeszkodzić manipulacyom na skrzy­
dłach gołębia przeciwnej strony. W sferach 
sportowych nie wiele liczy się na rzetelność 
pod tym względem.
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N ajw ięcej jednak pod tyra w zględ em  dokonano  
w  stanach zachodnich. Z w łaszcza  sto w a rzy szen ie  z 
W yom ing  o sią g n ę ło  rezu lta ty  bardzo pok aźn e. —  
W  ciągn  lat siedm iu 7 0 0  m ieszkańców  w iosk i, o- 
czy w iśc ie  przy pom ocy z zew n ątrz, zrob iło  n iem ało . 
R ozszerzono tu i w ysadzono drzew am i a leje , w io­
dące do dw orca k o le jo w eg o . Z grom adzono podpisów  
na 1 2 0 0  dolarów  i posadzono za te  p ien iądze o- 
k o ło  4 0 0 0  drzew ek . M ieszkańcy u tw orzyli pew ien  
rodzaj stow arzyszen ia , k tórego  cz ło n k o w ie  p łacd i 
na cele  publiczne od 1 do 3 doi. rocznie.

N ie k ied y  ofiarność p ryw atn a  za stęp ow ała  d z ia ła ­
nia zb iorow e. T a k  b y ło  w  F aribau lt, w iosce w zoro­
wej w stan ie M in n eso ta , gdzie  b iskup W hipple  
p rzy czy n ił się  najw ięcej do ogó ln ych  w ygód  i o g ó l­
nego  dob rob ytu . W  N ortfie ld , w  tym  sam ym  sta­
n ie , otw arto  szk o łę , której d yrektor, E w ans, w z ią ł 
na sieb ie  in icy a ty w ę  p r z e d s ię w z ię ć 1 m ających dobro  
m ieszkańców  na w idoku. T o  sam o u czy n ił S ter lin g  
M orton, sekretarz  stanu do spraw  ro ln ictw a w N e- 
brasce, która lic zy  obecn ie  1 2 .0 0 0  m ieszkańców . 
Z najdziecie tu  w o d ociąg i, św ia tło  e lek try czn e , kana- 
łiza cy ę , tram w aj, u lice  zabrukow ane, b ib lio tek ę , 
szp ita l i park pu b liczn y , a w  nim  halę na k on certy  
i zgrom adzenia. E \ ans ton , w pobliżu C hicago, je st  
rów nież w span iale  urządzony, z gazem , e le k tr y ­
cznością i tram w ajam i. Na brzegu jez io ra  Mii higan  
urządzono park, jeden  z najp iękn iejszych  w A m e­
ry ce , wśród p rzep yszn ego  lasu . T u ż  obok znajduj* 
się  Oak P ark , zbudow any w ed łu g  z góry  obm yśla­
neg o  planu. Rozw ój sw ój zaw dzięcza ta  m iejscow ość  
Jakóbow i S co v ille , który  ofiarow ał gm in ie  szk o łę , 
b ib lio tek ę , park ogólnej w artości 3 0 0 .0 0 0  dolarów .

W  P en sy lw an ii s to w a rz y sz en ie , zajm ujące się  u- 
piększaniem  w io s e k , z ło żo n e  je s t  w y łą czn ie  z ko­
b iet, przyjm uje jednak  m ężczyzn ja k o  człon k ów  ho­
n orow ych . S tow arzyszen ie  daje zadziw iające dowo- 
d y  p o m ysłow ości i ruchliw ości. O bok stow arzysze­
nia g łó w n e g o  istn ieje  tak zw ane sto w a izy szen ie  p o­
m ocnicze, z ło żo n e  z dzieci, uczęszczających  do szk ó ł,  
których  zadaniem  je s t  strzeżen ie  plan tacyj p u b li­
cznych  i oczyszczan ie  m iasteczka w  godzinach w ol­
n ych  od pracy w szk o le . D zia tw a  uw aża to za za­
baw ę , nie za p r a c ę , a najlepiej na tem  w ychodzi 
m iasto. W  M ontclair, w N ew  J ersey , rów nież k o ­
b ie ty  zajm ują się  propagandą na korzyść czystości 
i porządku. P rzed ew szystk iem  otw orzono tu b ib lio­
te k ę  b ezp ła tn ą . Z organizow ano zebrania m iesięczne, 
na k tórych  om aw iane są sp raw y m iasteczka, i po­
w oli usun ięto  z u lic  i zau łk ów  w sz y s tk o , co „ trą ­
c iło  p ro w in cy ą u. 1 tu rów n ież  bardzo w ie lk ie  u s łu ­
g i oddaje stow arzyszen ie  dzieci. K ażde z n ich, przy­
stępu jąc do sto w a rz y sz en ia , podpisuje d ek laracyę, 
„iż  przyczyn iać się  będzie do w ytw orzen ia  z M ont­
cla ir  m iejsca p rzyjem nego dla w szystk ich  bez w y ­
ją tk u  m ieszk ańców u. C zystość u lic  s ta ła  się  z cza­
sem  dum ą m ieszkańców .

S tow arzyszen ie  w Springfield  (M assachussets) liczy  
G la t istn ien ia . Zadaniem  zw iązku je s t  „w pajać w  
m ieszkańców  przekonanie o potrzeb ie  up iększania  
m iejsco w o śc i, tak  sam ego S p r in g fie ld , ja k  okolic , 
w sp ółd zia łać  rozw ojow i m iasta  zarów no pod w zg lę ­
dem handlow ym , p rzem y sło w y m , ja k  e s te ty c z n y m u. 
P ierw szem  dziełem  , dokonanem  przez sto w a rzy sze­
nie, b y ło  otw arcie  b ezp ła tn ych  kąp ieli pu blicznych . 
N astęp n ie  zabrano się  do ozdabiania okien roślina­
mi k w itn ącem i. R ozdano ty sią ce  sadzonek i k w ia ­
tów  d o n icz k o w y c h , w yznaczono prem ie za najsta­
ranniejszą hod ow lę k w ia tów  pok ojow ych . Odtąd ka­
żde okno w Springfield je s t  oranżeryą m iniaturo­
w ych  lozraiarów . N astęp n ie  urządzano park na 
g r u n ta c h , ofiarow anych przez zam ożn iejszych m ie­
szkańców .

Z akładaniu ' b ib lio tek  pośw ięcają te sto w a rzy sze­
nia u w agę  szczególn ą . W Pasadena w K alifornii 
„Stow arzyszen ie  o z d a b i a n ia  m i a s t a 11 zbud ow ało  
gm ach b ib lio teczn y , k tóry  zw raca na sieb ie  uw agę  
m iłośn ik ów  budow li estety czn y ch . Pod tym  w zg lę ­
dem przoduje stan M assachussets. N a  budow ę b i­
b lio tek  i zaopatrzenie ich w k sięg i w ydano d o ty ch ­
czas w tym  jednym  stan ie  sześć m ilionów  dolarów . 
W  jednym  tyra stan ie  3 2 7  m iasteczek  i w iosek  z a ­
opatrzono ju ż  w b ib lio tek i i czy te ln ie  bezp ła tn e .

Spraw a naw et na gruncie  am erykańskim  je s t  do­
tychczas w  pierw szem  stadyum  r o z w o ju , a l e , jak  
w idzim y, rezu lta ty  są ju ż  w idoczne. Czy te o r e ty ­
kom  so cyo log ii uda się  w ten  sposób pow strzym ać  
zatrw ażająca em igracyę  do m ia s t , czas dopiero po­
każe . W  każdym  razie rezu lta ty , do ja k ich  ju ż  d o ­
sz ły  w zorow e w ioski am eryk ańsk ie  , dow odzą , jak  
w ie le  zdzia łać  m oże in ie y a ty w a , je ż e li szersze cele  
sob ie  staw ia  i do szerszych  zasad dąży. A m eryk ań­
scy  teo re ty cy  em igracyi tw ie r d z ą , iż najlepszym  
środkiem  przyw iązania w ieśn iaka do m iejsca uro­
dzenia  je s t  uprzyjem nien ie mu warunków  b y t u , a 
co za tem  idzie, dostarczen ie  środków do k orzy sta ­
nia z tych  uprzyjem nień . Starają się  też  usiln ie , 
a b y  rzeczy w isto ść  teo ry i n ie zadaw ała  kłarau.

K R O N I K A .
K r a k ó w ,  19 października.

Nabożeństwo. W e czw artek  2 4  hm . w k o śc ie le  
k s. P ijarów  o godzin ie  6 5/d rano, staraniem  uczniów  
szk ó ł średnich k rakow sk ich  odbędzie się  nab ożeń­
stw o  pam iątkow e z okazyi setnej roczn icy  rozbioru  
P olsk i.

W setną rocznicę trzeciego rozbioru Polski.
Sto  la t k lę sk , nędzy i n iedoli d ob iega . W  b. m. 
przypada najstraszn iejsza  rocznica w dziejach pol­
sk ieg o  narodu. D n ia  2 4  październ ika 1 7 9 5  roku  
w yk reślono  P o lsk ę  z geograficznej karty  E u ro p y ,—  
grzeb iąc żyw cem  k ilku nastm n ilionow y naród. Za­
c z ę ły  się  m ęki i katu sze  —  m ogiłam i zasłano  całą  
olbrzym ią ziem ię od W arty po N iem en , polsk iem i 
krzyżam i w ytk n ięto  da leką  drogę w syb irsk ie  lo ­
dy —  g od łem  n aszego  m ęczeństw a sta ła  sic  szu­
b ienica. F rzcszliśm y m ęki, o których przedtem  ludz­
k ość  pojęcia nie m ia ła , cierp ien ia nasze starczą 111 
d łu g ie  w iek i d la w szy stk ich  n astęp nych  pokoleń , 
a le  zarazem  daliśmy' dow ód n iezw y k łe j naszej ż y ­
w otn ości, k tóra św ia t za d z iw iła . P o stu  latach  bez­
granicznej bo leśc i, m im o podziałów  i sztuczn ych  
gran ic, ży jem y  i pracą w y trw a łą  nad odrodzeniem  
dajem y dowód dojrzałości p o lity czn ej. O bjaw iła  się  
ona w  szczególn ości w p r a c / nad ludem , podjętej 
w ostatn ich  »czasach z ca łą  św iadom ością  sp raw y i 
g łęb o k ą  w iarą, że się  stan ie podw aliną n ieza leżn ego  
bytu . O tw arcie p o lsk ieg o  gim nazyum  na Śląsku —  
to  n ajw span ia lszy  obchód ża łob nej rocznicy trze ­
c iego  rozbioru P o lsk i. P odczas g d y  w rogow ie  sta ­
w iają pancerne w ieże , budują tw ierd ze i fortete , 
uzbrajają m ilionow e arm ie, naród polsk i, pozbaw io

ny tych  w szy stk ich  m orderczych środków  zem sty , 
g w a łtó w  i bezpraw ia —  buduje sz k o ły , uzbraja  
dziatw ę polską w  szlach etn ość serca, uzacnia duszę  
i u m y sł m łod ego  p ok olen ia  —  to  je g o  zastęp y  
zbrojne, a szk o ły  —  to tw ierd ze  po lsk ości, fortece  
i w arow n ie potężne , k tórych  nie zn iw eczy  żadna  
s iła  ludzka. N ajbardziej na zachód w y su n ię ta  w a­
row nia c ieszyń sk a  będzie po w iek i c a łe  chlubą p o l­
sk ieg o  narodu, a zarazem  w ałem  gran icznym , d z ie l­
nie odp ierającym  zapędy germ anizm u. D rugą taką  
w arow nią stać się  pow inna p olsk a  szk o ła  w B ia ły , 
na kresach G alicy i, gdzie  dotąd ani jednej polsk iej 
niem a sz k o ły , a dziatw ę naszą w ynaradaw ia n ie ­
m ieck i „SchfllV ereinu . T o w a rzy stw o  to istn ieje  ty l ­
ko w  ty m  celu , ab y  w ynaradaw iać S ło w ia n .' Na  
ten cel n iecn y  ło ż y  ono rocznie do 3 0 0 .0 0 0  z łr . 
R ów nież o lbrzym ie sum y ło ż y  co roku na w yn a­
rodow ien ie  dz ia tw y  polsk iej na Śląsku i w  zacho­
dniej G alicy i. W  L ipniku n. p . pod B ia łą  utrzy­
m uje w łasn ym  kosztem  5-k lasow ą  szk o łę  n iem ieck ą , 
w której 4 0 0  dzieci po lsk ich  się  w yn aradaw ia, a 
z naszej strony dotąd praw ie nic nie uczyniono w 
obronie zagrożonej ludności polsk iej na kresach w 
G alicy i.

P o  utw orzeniu p o lsk ieg o  gim nazyum  w  C ieszynie  
przychodzi kolej na szk o łę  p o lsk ą  w B ia ły , która  
będzie u zup ełn ien iem  rozp oczętego  d z ie ła  na Ś lą­
sku. O fiarnością c a łe g o  p o lsk ieg o  og ó łu  szk o ła  ta  
stanąć pow inna. G runt pod budow ę sz k o ły  ju ż  m a­
m y, z w iosną zaś p r z y sz łe g o  roku przystąp ić po­
w inniśm y do budow y tej drugiej tw ierd zy  p o lsk o­
ści w najbardziej zagrożonej części kraju. G roszo­
w e, a tr w a łe  sk ła d k i, to  s iła  i p o tęga . Czem je s t  
tak a  drobna ofiarność, poucza nas_ „M acierz cze­
sk a 11, poucza gim nazyum  c ieszyń sk ie . O groszow e  
też  sk ła d k i n #  polska szk o łę  w B ia ły  m y teraz  
k oła tać  zaczynam y do p o lsk ieg o  sp o łeczeń stw a . 
A w skazując na w ie lk ą  ża łobną rocznicę, ja k a  p rzy ­
pada w dniu 2 4  października -  odzyw am y się  
do w szy stk ich , którym  n ieobojętna  p rzysz łość  na­
szego  narodu —  n iech  każdy choć grosz  jed en  w  
tym  dniu rzuci na budow ę polsk iej sz k o ły  w B ia ­
ły .  Setna  rocznica trzec ieg o  rozb ioru bez śladu  
przem inąć n ie m oże, na jej pam iątkę, a zarazem  
na dow ód naszej po litycznej dojrza łości, n iech s ta ­
nie szk o ła  polsk a  w  B ia ły , która  z toni germ aniz- 
mu co roku ratow ać będzie setk i po lsk iej d z ia tw y . 
K raków , 18  października 1 8 9 5  r. Grono polskich  
kobiet.

Na budowę szkoły polskiej w Biały p rzes ła ło  
K o ło  n ow otarsk ie  na ręce p. M aryi S ied leck iej za 
sprzedane c e g ie łk i 10  z łr .

Na loteryę gospodarczą na dochód b ezp ła tn ych  
w yp ożycza ln i książek  i budow y sz k o ły  po lsk iej w 
B ia ły  nad esła li fa n ty : p. Julian  K urk iew icz  16 
fantów , p. 11. K u ła k o w sk a  5 fantów , p. Schule- 
R einer 5 fantów , fabryka tu tek  „ N o r is11 1 0  fantów . 
D atk i p ie n ię ż n e : p. Z. S. 2 z łr ., p. W in cen ty  P i­
w ow arski 1 z łr .,  p. I. G odola 10  e t ., p. Ihnatow icz  
ze L w ow a 10 z łr ., p. K araś, ku piec, 50  ct.

Zarząd bezpłatnych wypożyczalni książek sk ła ­
da serdeczne podziękow anie  za ofiarow anych 20  to ­
m ów d z ie ł ś. p. Stefana B u szczy ń sk ieg o  dla II-giej 
b ezp łatnej w yp ożyczaln i k s iążek  pani M aryi z Bu- 
szczyńsk ich  C zerw ińskiej.

Trzeci bezpłatny odczyt, urządzony staraniem  
Zarządu b ezp ła tn ych  w yp ożycza ln i k siążek  T o w . 
„ S zk o ły  lu d o w ej11, w y g ło s i w am fiteatrze N o w o ­
dw orskim  przy gim nazyum  św . A nny ju tro  w n ie ­
d zielę  o godz. 4 po po łudniu  p. Ferdynand P olze-  
niusz, a sy sten t chem ii przy szk o le  techniczno-prze- 
m ysłow ej w K rak ow ie, „O c u k ro w n ic tw ie11.

Uczczenie pamięci ks. Adama Słotwińskiego.
( >d p rzyjació ł teg o  zm arłego  kap łana  otrzym ujem y  
następującą r e la c y ę :

W czoraj w godzinach pop o łudn iow ych  ks. John, 
kapelan cm entarza k r a k o w sk ie g o , d o p e łn ił p o św ię ­
cenia urządzonego grobu i w sp a n ia łeg o  krzyża , w y ­
sta w io n eg o  ś. p. k s. Adam ow i S ło tw iń sk iem u  ku  
uczczenin za słu g  te g o  k a p łan a-p atryoty . P ięk n y  ten  
k r z y ż , ofiara osob ista  p. A dam a F ed er o w icz a , k o ­
sztem  je g o  p ostaw iony zo sta ł. T y m  sz lachetnym  
czynem  ofiarodaw ca przyśp iesza  p ostanow ion y ju ż  
zakup p ły ty  m arm urow ej z odpow iednim  napisem , 
zw iększając zb ierany na ten cel fu n d u sz , k tóry  
przy dalszych  n aw et skrom nych datkach w krótce  
m oże być  uzup ełn ion y . Z praw dziw ym  jed n ak  ża­
lem  zaznaczyć nam  w y p a d a , że na u roczystość  p o ­
św ięcen ia  grobu  zeb ra ła  się  m ała  liczb a  osób , m ia­
now icie ci ty lk o  praw ie, którzy do ostatn iej ch w ili 
ż y c ia  ś. p. k s. Adam a otaczali go  sercem  i op ieką. 
N ie  w idzieliśm y tam  bow iem  ani tej m łod zieży , 
którą ten  w skrzesiciel zakonu P ijarów  w K rakow ie  
przez la t ty le  na dobrych syn ów  O jczyzny w y ch o­
w y w a ł , ani t y c h ,  których  tu  sp ro w a d z ił, dla k t ó ­
rych g łó w n ie  p racow ał i za p ew n ił im b y t sp okoj­
ny. N ie  w idzieliśm y rów nież i t y c h ,  którym  on 
u d zie la ł zaw sze rad sw ych  i pom ocy, a lb o  też  da­
w a ł p rzy tu łek  u s ieb ie  w d o m u , ani t y c h , którzy  
w p om yśln ych  dla te g o  dob rego  kapłana czasach  
sta le  korzysta li z je g o  serdecznej gościnności. - 
A przecież za życia , sam w y gn an iec  i tu ła cz , w szy ­
stk ich  o ta cza ł sw em  sercem  i op ieką , nie szczędząc  
środków , jak iem i rozporządzał. B y ł  to w iern y  syn  
O jczyzny do osta tn iego  tc h n ie n ia , sto jący  na stra­
ży  sp raw y narodow ej. Sit ci term  leris!

Wiadomości osobiste. Pan d e leg a t L askow ski 
w czoraj w ieczór p o w ró c ił z R ym anow a.

D r. B o b r z y ń sk i, w icep rezyd en t R ady szkolnej 
kraj., wczoraj w ieczór przejech a ł ze  L w ow a do W ie­
dnia.

Ucztę na cześć p o s ła  Jana R o t t e r a  urządziło  
onegdaj w hotelu  „pod R ó żą 11 k rak ow sk ie  T ow a  
rzy stw o  techniczne. P ierw szy  toasl na pom yślność  
now o w yh ran ego  p o sła  w zn ió sł prezes T o w a rzy stw a , 
arch itek t Z a r e m b a ,  d z ięk o w a ł zaś w d łu ższem  
przem ów ieniu  pos. R o t t e r .  Z liczn ego  szeregu  
toastów , k tórych  tutaj streszczać n iepod obna, prze­
b ija ło  pow szechne zadow olen ie  sfer  tech nicznych , 
że do Izby sejm ow ej w ejdzie p o se ł z ich grona, 
który  n ie ty lk o  rep rezentow ać potrafi stan  tech n ików , 
lecz  fachow ą w iedzą  rzetelną  odda u s łu g ę  krajow i. 
W śród sw obodnej i w eso łe j p ogaw ęd k i p rzec ią g ło  
się  to w a rzysk ie  zeb ran ie , które zgrom ad ziło  liczbę  
k ilk u d ziesięc iu  u czestn ik ów , do późnej godziny .

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie
w e środę. d. 2 3  b. m. o godz. 6 w ieczorem  w sa li 
Śniadeckich  (ollegimti nonim  posiedzenie  zw y cza j­
ne , na którem  dr. L ud om ił K orczyńsk i przedstaw i 
chorych z k lin ik i w e w n ę tr z n e j , poczem  będzie m ó­
w ił prof. B u jw id : ,.() w yn ik ach  badań w ody grun  
tow ej okolic  K ra k o w a , w yk onan ych  w  roku ze 
sz ły in  przez podkom isyę w o d o cią g o w ą 11, a dr. Za 
n ietow sk i (m łodszy): „O zm ianach pobud liw ości ner­
w ów  w o k o licy  katod y  pod w p ły w em  prądów  g a l­
w anicznych i ich  znaczeniu d la  e lek tro tera p ii11.

Z Akademii umiejętności w Krakowie W ydzia ł 
historyczno-filozoficzny odbędzie posiedzenie  zw y ­
czajne w  p o n ied zia łek  dnia 21  b. m. o godzin ie  6 
w ieczorem . P orządek  d z ie n n y : (Jzł. dr. W . K ętrzyń ­
ski : O kronice w ie lk o p o lsk ie j. N astąp i posiedzenie  
ściślejsze .

Z TOW. muzycznego piszą n am : P rzypom inam y, 
iż w ieczór T o w . m uzycznego odbędzie się  dnia 2 1  
bm ., tj. w pon ied zia łek , w sali ho te lu  S ask iego . 
B ile ty  sprzedaje kan celarya  T ow . m uzyczn ego , plac 
Szczepańsk i 1. 3 , od godz. 12  do 1 i od 5 do 6 .

Z teatru. W  P o n ied zia łek  d. 21  b. m. przypada  
3-cia rocznica  otw arcia  teatru  m iejsk iego . W  dniu  
tym  przedstaw ionym  będzie od daw na n ie  grany  
dram at h istoryczn y  Syrokom li (K ondratow icza) pod 
ty t. „K asper K a rliń sk i11 i kom edya w 1 akcie  B li- 
ziń sk iego  „D zik a  ró ży czk a 11.

Walne zgromadzenie czło n k ó w  Stow arzyszen ia  
k szta łcącej się  m łod zieży  postępow ej „Z jednoczen ia11 
odbędzie się  w p ią tek  dnia 2 5  b. m, o godzin ie  7 
w ieczorem  w  lok a lu  w łasn ym  w domu przy u licy  
S zew sk iej 1. 2 5 ,  II p iętro.

Pogrzeb Ś. p. Kamili Poh o d b y ł się  onegdaj we  
L w o w ie . O g od zin ie  3 po południu  n iezliczon e  t łu ­
m y o b le g a ły  dom ża ło b y . S ta w ili się  p rzed ew szy st­
k iem  n a jb liż s i , a  w ięc  rodzina i w spółpracow nicy  
zm arłej, ja k o te ż  je j uczen n ice; p r z y b y ły  ta k że  ob­
ce peD syonaty in corporc, a w reszcie reprezentanci 
w szystk ich  niem al w arstw  in te lig en tn y ch  m iasta. 
S zczery  ża l w id n ia ł z każdej tw arzy  ; pogrzeb  zm ie­
n ił  się  ja k  g d y b y  w ża łob n ą  m anifestacyę ku czci 
zacnej w ych ow aw czyn i. G dy zn iesiono trum nę, za ­
b ra ł g ło s  cz ło n ek  W y d zia łu  krajow ego  p. T adeusz  
R om anow icz, b y  dać w yraz uczuciom , jak iem i o g ó ł  
p rzeję ła  śm ierć ś. p. K am ili P oh . W  w zruszających  
sło w a ch  n a k reślił m ów ca ew an gie liezn y  praw ie cha­
rakter n ieb oszczk i, k tóra podbijała serca  w szystk ich  
ła g o d n o ścią , dobrocią i n iezam ąconą niczem  pogodą. 
A je ś lib y  kto  z a p y t a ł : cóż w ie lk ieg o  ona u czyn iła , 
że dziś zew sząd sp ieszą  lud zie  rozm aitych  stanów  i 
przekonań, ab y  okazać, ja k  czczą je j pam ięć, to od 
pow iedź m ieści się  w  jednem  s ło w ie : „ W y c h o w y ­
w a ła ! 11 W y ch o w y w a ła  te , której dalej w ychow ują  
i w ych o w y w a ć  b ę d ą , a  w y c h o w y w a ła  j e  w duchu  
m iło ści B ożej i b liźn ieg o , w pajając zarazem  w sw e  
uczennice c a ły  ten  żar p a try o ty zm u , jak im  sam a  
p ło n ę ła . T ak iej w ych ow aw czyn i s łu szn ie  n a leży  się  
m iejsce wśród ty c h , o których  n igd y  się  n ie  zapo­
m ina. Zwracając się  do uczennic ś. p. K am ili Poh  
i je j w sp ó łp racow n ik ów , v -yraził m uw ca przekona­
n ie , że n ie zasm ucą n igd y  ducha zm arłej sp rzen ie­
w ierzen iem  się je j z a sa d o m ; w reszcie  w  apostrofie  
do rodziny w y ra z ił ży czen ie , a b y  u lga  b y ł  dla 
niej sm utek  p ow szechn y, szczery , ja k i w y w o ła ła  
śm ierć ś. p. k a m ' ■ P oh . O godzin ie  p ó ł do czw ar­
tej r u sz y ł ża ło b n y  r y d w a n , obw ieszon y  m nóstwem  
w ieńców , w drogę ku m iejscu  w ieczn ego  spoczynku  
ty ch , co ju ż  sk oń czy li trudy ży cia . K ondukt pro 
w ad ził ks. kanonik L ew ick i w a sy sten cy i licznego  
kleru . K ilk a  ty s ię c y  osób to w a rzy szy ło  zw łokom  
na tf o statn ią  drogę.

N a  cm en ta rzu , nad rozw artą m ogiłą , zanim  do- 
cesne szczątk i pow ierzono ziem i, p rzem ów ił radca 
szkolny  p. B o le s ła w  B aranow ski. Mowc-a p od n iósł 
przed ew szystk iem  nadzw yczajną skrom ność, ja k a  ce ­
ch o w a ła  ś. p . K am ilę Poh. N ie  z pan eg iryk iem  te ­
dy staje  nad m o g iłą , a le  po to , b y  z g łę b i serca  
oddać zm arłej h o łd  im ieniem  rodziców  tych  dzieci, 
które w y ch o w y w a ła . B y ła  bow iem  n ieboszczk a  jak  
by zespolen iem  M aryi i M arty b ib lijnej, w y ch o w y ­
w a ła  oddaną sw ej p ieczy  dziatw ę sercem  najczulszej 
m atki. N ie  obca p o s tę p o w i, p rzeję ła  h a sła  sv rej 
poprzedniczk i —  W a s ile w sk ie j , które przedziwna  
in tu icyą  um iała  uzu p ełn ić  i p rzystosow ać do w y ­
m agań czasu . W ych o w y w a ć  k o b iety -P o lk i —  oto  
b y ło  zadanie życia  ś. p . K am ili Poh. T o  tez p a ­
m ięć je j  pozostan ie  pom iędzy  n a m i; pok o len ia  będą
0 niej o p ow iad a ły .

Zmarli. W ła d y sła w  N a łę c z  C h w a l i b o g o w -  
urzędnik w y d zia łu  rach unk ow ego przy krakow sk iem  
T o w a rzy stw ie  w zajem nych  ubezpieczeń , zm arł dziś 
w m ieście  naszem .

L ucyna z M ańkow sk ich R u t k o w s k a ,  b. o b y ­
w a te lk a  dóbr ziem sk ich  z P o d o la , przeżyw szy  lat 
8 0  zm arła  w  K rak ow ie.

Cholera W Galicyi. Stan cho lery  w  kraju w  d. 
1 7  b. m. przed staw ia  się  w  sposób n a stęp u ją cy :  
W  p ow iec ie  czortkow skim  w  Skorodyńcach zachoro­
w a ła  1 osoba. W  p o w iec ie  kam ioneckim  w  Radzie- 
chow ie p o zo sta ła  z dnia poprzedniego w  leczen iu
1 osoba, zach orow ało  6 , w yzd row ia ła  1, um arły  2 , 
pozostaje  w leczen iu  4 osob y . W  p ow iec ie  soh al- 
sk im  w B y szo w ie  pozostaje  z dnia poprzedniego 1 , 
zach orow ały  2,J pozostają  w  leczen iu  3 osoby. 
W  p ow iec ie  tarnopolsk im  w B ucn iow ie  pozostaje  
nadal w  leczen iu  1 osoba; w  O strow ie pozostaje  w  
leczen iu  nadal 1 o so b a ; w  T arnopolu  pozostaje  
w leczen iu  nadal G osób. W  p ow iec ie  trem bow el-  
skim  w Janow ie pozostaje  w  leczen iu  nadal 1 oso  
h a ; w M ałow ie pozostają  w  leczen iu  nadal 3 o- 
s o b y ; w R uzdw ; snach p o zo sta ły  z dn ia  poprzednie­
go  3 , um arła  1, pozostają 2 ; w  S trrso w ie  p o zo sta ły  
3 , um arła  1 , pozostają  2 ; w W arw aryńcach  pozo­
s ta ły  z dnia poprzedniego 2 osob y , w yzdrow iała. 1, 
pozostaje  w  leczen iu  1 osoba. Razem  : p ozosta ło  z 
dnia poprzedniego osób 2 2 , zach orow ało  9 , w yzd ro­
w ia ły  2, um arły  4 , pozostaje  w  leczen iu  2 5  osób.

Z Zakopanego piszą do nas pod datą 18  b. m.: 
W czoraj od godziny  2 po południu  aż do w ieczo­
ra, z inafem i przerw am i, w nocy i dzisiaj od rana 

j c ią g le  śn ieg  pada. Ś w ie r k i , grubą w arstw ą śn iegu  
p o k r y te ,  są ca łk iem  b ia łe ,  nie m ów iąc ju ż  o da­
chach i p o la c h , na których śn ieg  na k ilk a  centi- 

j m etrów  w ysoko leż y .

Z Gorlic p. Aron O l i n e r  w  l iś c ie ,  p isanym  do  
n a s , tw ie r d z i , ja k o b y  f a k t , podany przez naszego  
k o resp o n d en ta , że  p . O liner w y b o rcy  p. Janow i 
P i o t r o w s k i e m u  o b ie cy w a ł 5 0  z łr . za g ło s  dla  
p. S k r z y ń sk ie g o , b y ł  n iepraw dziw ym . Podając to 
tw ie r d z e n ie , ośw iad czam y, że  don iesien ie  nasze p o ­
leg a ło  na inform acyi o sob y , zasłu gu jącej na zu p e ł­
ną w iarę. P. O liner żąda jednak  od n a s , abyśm y  
mu podali nazw isko korespondenta. O tóż n ie  czy n i­
m y te g o  n ig d y , a tem bardziej n ie  uczynim y tego  
dla p. O linera.

Krynica, 17 październ ika. (K oresp . N. Bcformy). 
D ziś o godzin ie  9 w ieczorem  w y b u c h ł pożar w k a ­
m ien icy  S in y  B raun, naprzeciw  k o śc io ła  rzy m .-k a t., 
w  sam em  centrum  zak ład u , i ro zszerzy ł się  z taką  
szybk ośc ią , iż w okam gnieniu  p rzeszed ł i na drngi, 
obok sto ją cy  h o te l Y ogla , i oba te  budynki stan ę­
ł y  w p łom ien iach  ta k , że o ratunku m ow y b yć  nie  
m o g ło . Że og ień  n ie  p rzy b ra ł w ięk szy ch  rozm iarów , 
przypisać n a leży  p rzed ew szystk iem  dzielnej ochotn i­
czej straży  pożarnej m ie jsco w e j, która pod prze­
w od nictw em  sw eg o  n aczeln ika  inżyn iera  p. N itr i-  
b itta  i zastęp cy  naczeln ika  p. B o les ła w a  P ie tru ­
szew sk ieg o  , którzy  z narażeniem  w ła sn eg o  życia  
k ierow ali a k cyą  ratunkow ą, —  p ra cow ała  do upa­
d łe g o  , ab y  og ień  n ie  p rzeszed ł na sąsiedn ie  bu­
dyn k i. N iem a ło  p rzy czy n iło  się  ta k że  i t o ,  iż nie  
b y ło  najm niejszego w iatru  i śn ieg  na p ó ł z de­
szczem  pad ał. N a le ży  ta k że  W yrazić g o rą ce  uzna­
nie pp. drow i E b e r so w i, k ierow nikow i tu tą jszego  
zak ładu  h y d ro p a ty cz n e g o , i drowi K m ietow iczow i, 
lek arzow i gm innem u, k tórzy  p ierw si stan ęli na p la­
cu i czyn n ie  z pod ziw ien ia  godnym  zapałem  brali 
u d zia ł nad stłum ien iem  straszn ego  ży w io łu . P rzy ­
czyn a  pożaru d otychczas na pew n o nie w iadom a. 
P ow szechn ie  m ów ią, iż żydów ka ja k a ś , odpraw iając  
pokutę za dzieckiem  na s tr y c h u , zapuściła  eg ień  
od lam py naftow ej. Szkoda w yn osi do 5 0 .0 0 0  z łr .

Anarchiści W Kutach. G azeto Kołomyjslca do­
n o s i : „K s. Sm agow icz, proboszcz w  K utach , o trzy ­
m a ł za w ia d o m ien ie , że ma na poczcie do cd eb ia -  
nia p r z e s y łk ę , zaw ierającą lam pę. K s. Sm agow icz, 
który  n ie sp o d z iew a ł się  z nikąd lam py, tk n ię ty  
nadto złem  przeczuciem , że ta p rzesy łk a  m oże m ieć  
zw iązek  ze spraw ą podpalenia k o śc io ła  w K utach . 
któro z e sz łeg o  tygodnia* m ia ło  m ie js c e , p rzesy łk i  
nic przyją ł. P o otw arciu  paczki w  kuckim  sądzie  
p ow iatow ym  pok azało  się-, że  rzekom a lam pa je s t  
m a s z y n ą  p i e k i e l n ą ,  podobną do ty c h , ja k ie  
w ostatn ich  czasach w e sz łv  w u ży c ie . M aszynę tę  
od esłan o  do sądu k a rn ego  w K o ło m y i. W sze lk ie  
poszlaki w sk a z u ją , iż  m am y tu  do czyn ien ia  ze 
zbrodniczym  zam achem  na ży cie  czc igod n ego  k a ­
płana.

Epilog procesu Czyńbkiego. P rzed  sądem  kar­
nym  w  W i e d n i u  od b y ła  się  wczoraj rozpraw a  
przeciw  agen tow i S ta n is ła w o w i W a r t a l s k i e m n ,  
który  sw eg o  czasu o d eg ra ł rolę „ fa łs z y w e g o 11 pa­
stora, dając w M onachium  ślub baronow ej Jadw i­
dze Z e d l i t z  z G zesław em  O z y ń s k i m .  O skarze  
nie zarzuca W arta lsk iem u , że  nie m ając kw alifika- 
cyi odp ow ied niej, utrzym ał jed n a k że  baronow a w  
tem  m niem aniu, że  ślub je j je s t  w ażnym . Prócs 
togc w y s ta w ił on dokum enty odp ow ied n ie , u tw ier ­
dzając przez to  w ażność ślubu.

W  a r t a 1 s k i zezn a ł, że  u k oń czyw szy  sz k o łę  
handlow ą w W arszaw ie, o s ied la ł się  po kolei w  
W ied niu , T ry eśc ie  i w  P aryżu  ja k o  eksp orter  to ­
w arów , a obecn ie  jest agentem  handlow ym  z do­
chodem  rocznym  1 2 0 0  do 1 7 0 0  z łr . Ma la t 5 5 .  
C zyńsk iego  p o zn a ł on przed 8  czy  9 la ty . W  s ty ­
czniu z e sz łeg o  roku p r z y b y ł ten że  do W iednia i o 
p o w ied z ia ł mu sw ój stosun ek  z baron ow ą, tw ier ­
dząc, że  n ad eszła  chw ila  zaw arcia  z n ią ślub u , ju z  
ze w zględ u  na p lotk i roznoszone przez je j s łu żb ę .  
A że f zyń sk i, będąc ju ż  żonatym , n ie  m oże za­
w rzeć ślubu w ażnego , w ięc  n a m ó w ił baronow ą do 
odegrania  k om edyi, której g łó w n ą  osobą m a być  
W artalsk i, podejm ując się  roli pastora. W artalsk i 
p rzek on a ł się  z listów' baronow ej do C zyńskiego  
o praw dziw ości faktów', przytoczonych  przez <’zyń- 
sk ieg o , w ięc  m y śla ł, że  n ie  p o p ełn i nic k a ry g o ­
d n ego , przystając na p ropozycyę mu uczynioną .

U d a ł się  w ięc  do M onachium , gd z ie  rozm ów ił 
się  najprzód z baronow ą, która zg o d z iła  się  w re­
szcie na odegran ie  k om edyi. Ślub ten  o d b y ł się  
w  m ieszkanin  b a ron ow ej, przystrojonem  odp ow ie­
dnio do ak tu . W arta lsk i m ia ł przy tem  na sob ie  
ubranie pastora, ta k , że  s łu żb a  nie m o g ła  w idzieć  
w  tej cerem onii nic d z iw n ego . P o  ślu b ie  sp isa ł  
W a rta lsk i p ro to k ó ł, a w d w ie  god z in y  potem  przy  
n ió s ł Czyński dw a b la n k iety  druk ow an e, z których  
on jed en , a C zyński drugi w y p e łn ił .  P ieczęć  nie  
b y ła  p r a w d z iw ą ; k a za ł on ją  podrobić w W ie ­
dniu.

P o przesłu ch an iu  W arta lsk ieg u  p rzeczytan o  ze ­
znanie baronow ej, która podaje, że  b y ła  przek ona­
ną o w ażności ślubu , g d y ż  je szcze  po cerem onii 
ślubnej d a ł je j  C zyński s ło w o  honoru, że  ak t ten  
j e s t .  w ażny.

C zyński zezn a ł w  protok o le , sp isanym  z nim  
w więzieniu^ .że  baronow a przed cerem onią ślnbu  
zapew ne nie w ied z ia ła , że odegrać m iano kom edyę; 
za to potem  zdradziła  się  pytan iam i sw em i, że  n ie  
uw aża W a rta lsk iego  za  pastora.

P o  odczytaniu  ak tów  ty czą cy ch  się  procesu Czyń­
sk ieg o , s k a z a ł  s ą d  W a r t a l s k i e g o  za o s z u  
s t w o  n a  8 m i e s i ę c y  w i ę z i e n i a ,  z zastrze­
żen iem , że rząd baw arski nie p o n ió sł p o stęp ow a­
niem  osk arżonego  żadnej szk od y . N a w niosek pro­
kuratora zatrzym ano W a rta lsk ieg o  zaraz w  w ięz ie ­
niu , a obrońca teg o ż  z a ło ż y ł  od w ołan ie  od w y ­
roku.

Repertoar teatru krakowskiego

W  n i e d z i e l ę  2 0  paźd ziern ik a: „Sap hou, szta  
ka w 5 aktach  z rom ansu A l. D andeta .

Dział ekonomiczny.
Losy serbskie. Przy ostatniem ciągnieniu lo 

sów serbskich główna wygrana 90.000 fr pa

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 lano

dziś 
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 751*9 mm 751*2mm 749*3 mm

Temperatura 
w stopniach Celsiusza + 2 ° , 8 -j-2 V 4  6°,0

Kierunek i moc wiatn 
(0 =  cisza, 10 burza) NE 1 ENE1 ENE 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach'1 82 % 93% 72%

Stan nieba.
0 pog., 10 zup. pochm. 0 19 10

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, kupuje 
i Sprzedaje pod najko- 
rzystniejszemi warunkami.

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek 
Główny L. 30. Zlecenia
z p r o w i n c y i  uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez
d o l i c z e n i a  prowizyi.

dła na seryę 3143 nr. 19, druga 10.000 fr. na 
sei. 1609 nr. 10, trzecia 3500 fr. na ser. 4830 
nr. o i.

Główna wygrana losów io-sziw w kwocie
18.000 złr. przy ciągnieniu, odbytem 15 b. m., 
padła na seryę 4962 nr. 71; pc 100W złr. wy­
grały  ser. 578 nr. 20 i ser. 1851 nr. 30; po 
500 złi. ser. 3945 nr. 84 i ser. 6766 nr. 31.

Z targów zbożowych. Kraków, 18 października. 
Płacono za 100 kigr. netto : Pszenica od 7 15  
do 7-70. Pszenica, węgierska od — •— do — •— . 
Żyto od 6*— do 6*50 Żyto węgierskie od— •— 
do 6 77. Jęczmień od 5 50 do 6 75. Owies 
z opłatą akcyzową od 5-80 do 6\5(t. Groch od 
7-—  do 10'— . Tatarka od 7-— do 8-— . Proso 
od 6-— do 7-— . Fasola od 8-— do 13:— . Ja ­
gły od 11-—  do 13-— . Siano od — •— do 3-60. 
Słoma od — •— do 3-— . Koniczyna pa paszę 
od — •— do 4-— . Ziemniaki za hektolitr od 
1'50 do 1'70. Jaja  za kopę od P40 do l -60. 
Masło za garniec od 3 25 do 3-75. Spirytus na 
95n Tralesa za hektolitr od — •— do 80*— .
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr o d -------
do 60-— . Tymotka nasienna za 100 klgr. od 

•— do —•— . W yka od — •— do — •— . Ko­
niczyna nasienna biała od — •— do — *— . Ko­
niczyna nasienna cze-wona od — •— do —;— . 
Kukurudza od — •— do — •— . Rzepak zimowy 
od — •— do — ■— Rzepak ja ry  od — •— du 
— •— Kapusta w głowacł zs kopę od — \50 
do 1-20.

■ S f M t n e ć e i u  m e t e w r o i o g i c n e
(podług obserwatoryum krak.). 

Kraków, 19 października.

Telegramy „Nowej Reformy1!

(Telegramy własne „N. Reformy11).

Wiedeń. 19 października. Neucs Wiener Tagol. 
donosi, że były Kierownik ministerstwa oświa­
ty, R i t t n e r ,  żegna się z urzędnikami, gdyż 
wystąpił z departamentu ministerstwa oświaty.

Paryż, 19 października. Z urzędowego źródła 
donoszą tutaj, że ogłoszone przez Portę iradc  
zezwala na dopuszczenie chrześcijan do urzę­
dów publicznych w sześciu wijaletach armeń­
skich. Porta przejmuje także zobowiązania wo­
bec prawa, tyczące się stanu więzień , amnestj i, 
policyi miejscowej, oraz pułków H a m a d ia  

Mddryt, 1 9-go października. Podług rządowej 
depeszy z K u b y  przypuściło 40 (?) żandarmów 
atak bagnetem na 1550 powstańców Oddział 
powstańców rozbito; z nich pac.io 5, a 2 ranio­
no. Ż anJarmi zabrali konie i broń, oraz kop* 
spondencyę dowódców powstańców, M asino Oo- 
nofza, Snarez SaucbePa, Zaya i innych. Prócz 
tego potwierdza depesza wiadomość o utarczkach 
wojska hiszpańskiego z powstańcami.

Belgrad, 19 -października. G a r a s z a r i n  do­
radził stronnictwu postępowemu, aby przed za­
łatwieniem kwestyi finansowej nie naruszano 
sytuacyi politycznej.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).

Wiedeń, 19 października. W obecności m ini­
stra oświaty i reprezentantów ministerstwa nan- 
dlu i namiestnictwa odbyła się dzisiaj w połu­
dnie w auli szkoły politechnicznej • inauguracya 
nowo wybranego rektora K i e k a

Wiedeń, 19 października. Trezydent ministrów 
hr. R a d e  ni  udał się wczoraj wieczorem do 
Budapesztu w towaizystwie radcy dworu F r s y -  
d e n e g  ga.

Wiedeń, 19 październik*. Arcyksiążę F r a n ­
c i s z e k  F e r d y n a n d  wydał w Lussinpiccolo 
rozkaz, w którym żegna się z 38 brygadą pie­
choty.

Wiedeń, 19 października. Neue Freie Presse. 
donosi z B u d a p e s z t u :  W kilku dniach ogło­
szone zostanie rozporządzenie ministerstwa, któ­
re zezwala na przywóz zdrowych świń z S e r ­
b i i  od 20 b. m. począwszy, z tem zastrzeże­
niem, że od 26-go października do 9 listopada 
przechodzić będzie granicę tygodniowo 3500 świń, 
a az do dalszego rozporządzenia od 9 listopa­
da transport podwyższony być może na 5000 
śv,iń tygodniowo.

Pr**qa, 19 października. Dzisiaj przed połu­
dniem odbyła się tutaj na Hradczynie uroczysta 
instalacya arcyksiężnej Maryi Annuncyaty.

P r a y r  Ztg. donosi, że od Nowego Roku o- 
próez tego urzędowego dziennika w języku nie­
mieckim, wychodzić będzie czasopismo urzędowe 
w języku czeskim

Budapeszt, 19 października. Prezydent mini­
strów hr. B a d e m  przybył dz*e tutaj w towa­
rzystwie radcy ministerstwa F r a y d e n e g g a  i 
odwiedził węgierskiego prezydenta ministrów o- 
raz ministrów.

Budapeszt, 19 października. W komisyi finan­
sowej odpowiedział minister h an d lu , D a n i e l ,  
na różne ścisłe określone kwestye. Podług jego 
przekonania należy przemysł ręczny do tych 
gałęzi gospodarstwa narodowego, które najwię­
cej potrzebują ri-pomogi. Rozporządzi* on już 
środkami ku dżwignięcin szkół zawodowych i 
dał zlecenie, aby rękodzielnikom oddano do dys- 
pozycyi potrzebne maszyny pod odpowiedniemi 
warunkami. Rozporządzenie to okazało się do­
tąd korzystne. Uwolnienie od podatków moto­
rów elektrycznych jest możliwo w myśl ustaw 
już wydanych

Wywody ministra co do innych kwesiyi znalazły 
uznanie. Na wniosek posła Pazmandj ’ego o wy­
toczenie śledztwa w sprawie tyczącej się nie 
wywieszenia chorągwi węgierskiej na gmacńu
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pocztowym jw,dozas pobytu cesarza w Zagrze­
biu, oświadczył minister, że zasiągnie w tej 
sprawie informacyi.

Sybin, 19 października. Onegdaj wieczorom 
spadł tutaj gęsty śnieg

Berlin, 19 października. Dziś skazał sąd k a r­
ny posła do parlamentu H o r n  a, za obrazę ma­
jestatu na lu  miesięcy więzienia, rozporządza 
jąc natychmiastowe aresztowanie zasądzonego.

Berlin, 19 października. Reichsanzeiger dono­
si, że cesarz nadał prof. Ernestowi C u r t i u s o 
w i charakter rzeczywistego radcy tajnego z ty ­
tułem „eksceleneyau.

Strassburg, 19 października. Cesarz nadał se 
kretarzowi stanu P u t t k a m e r o w i  order ko­
rony I klasy, a podsekretarza stanu S c h r a u- 
t a mianował rzeczywistym radcą tajnym.

Mfórth, 19 października. Wczoraj około go­
dziny 12 przybył cesarz z cesarzową na miej­
sce, na którem ustawiono pomnik cesarza F r y 
d e  r y k  a. Namiestnik miał mowę powitalną, 
prosząc o zezwolenie na rozpoczęcie uroczysto­
ści. Po śpiewach wykonanych przez towarzy 
stwo śpiewaków w Strasburgu, i po mowie ge­
nerała M i s c h k e’go spadła zasłona. To odda­
niu i obejrzeniu pomnika, oraz defiladzie woj­
ska, udali się książęta do F r ó s c h w e i l e r  na 
śniadanie do hr. D t i r c k h e i m .

Mfórth 19 października. Po odsłonięciu po­
mnika cesarza F r y d e r y k a ,  zbliżył się cesarz 
Wilhelm na koniu do tegoż i miał mowę, w 
której dziękował w imieniu cesarzowej Fryde- 
rykowej, oraz swego domu za współczucie, przez 
wszystkich uczestniczących okazane, objawiając 
życzenie, „aby w obliczu tego pomnika dano 
przyrzeczenie, że Niemcy zawsze i wszędzie 
dotrzymywać będą placua.

Cesarz zakończył mowę 
cesarzowej Fryderykowej. 
entuzyazmem.

Następnie złożyła cesarska para, oraz książę­
cy goście wieńce u stóp pomnika. Także depu- 
tacye pułków złożyły swe wieńce.

P aryż , 19 października. Przed sądem przy­
sięgłych rozpoczął się wczoraj przy wielkim na­
tłoku • publiczności p r o c e s  p r z e c i w  s e n a ­
t o r o w i  M a g n i e F o w i .  Przy przesłuchaniu 
położył on przedewszjstkiem  nacisk na trudne 
położenie dziennika swego Eoement, oświadcza­
jąc przytem, że, co do sprawy kolei południo­
wej, tylko jako dziennikarz zawarł kontrakt 
z tem towarzystwem , a nie sprzedał się nigdy 
baronowi Reinachowi.

Londyn, 19 października. Biuro Rontom  do­
nosi z H o n g k o n g: Podług nadeszlycli z F o r- 
m o z y  wiadomości zajęli J a p o ń c z y c y  dnia 
lti-go b. m. miejscowość T a k o n ,  położoną na 
zachodniem wybrzeżu Formozy. Do ostrzeliwa­
nia T a i w a n u , kióre. wczoraj nastąpić miało,

okrzykiem na cześć 
który powtórzono z

przysposobili się Japończycy dostatecznie. Tai- 
wan znajduie się w ręku naczelnika „czarnych 
chorągwi", który odrzucił żądanie Japończyków 
poddania miasta bez warunków. Dlatego można 
się spodziewać energicznej obrony.

Londyn, 19 października. Lord R o s e b e r y  
miał w Scarborough mowę, w której złożył ży­
czenia lordowi S a 1 i s b u r y’e m u z powodu 
przyjęcia przez Portę planu reformy armeńskiej 
podnosząc z uznaniem, że liberali życzą sobie 
ile możności nieść pomoc rządowi w popieraniu 
polityki zagranicznej.

Madryt, 19 października. Telegramy z Hawa­
ny donoszą o ciągłych utarczkach z małemi od 
działami powstańców, z których wojsko rządowe 
wychodzi zwycięsko.

Kopenhaga, 19 października. Na wczorajszem 
posiedzeniu parlamentu oświadczył prezydent 
rad; T h o 11, że obrady nad finansami wyka 
zały zgodę w przekonaniach politycznych. Stron 
nictwo prawicy obrało wczoraj dawnego prezy­
denta rady E s t r u p a członkiem zarządu stron­
nictwa, chcąc go potem zamianować prezyden­
tem.

Petersburg, 19 października. Tutejsze banki 
prywatne uchwaliły przyjmować wkładki na 
zapłacenie rachunków bieżęcych, wszelkie wy­
płaty w złocie oraz kwity depozytowe podług 
kursu, ustanowionego przez bank państwowy.

Ankona, 19 października. Onegdajszej nocy 
padło ofiarą burzy morskiej około 12 łódek ry­
backich. Załogę zdołano prawie w całości ura­
tować, jednakże mniemają, że w każdym razie 
zginęło 10 do 12 ludzi. Burza, trwa jeszcze. 
Inne łodzie rybackie są w niebezpieczeństwie.

Avellino, 19 października. Z powodu cyklonu 
zalała woda onegdaj wieczorem niżej położone 
dzielnice miasta, niszcząc kilka domów. Okoli­
czne wsie poniosły także dotkliwą szkodę, mia­
nowicie w bydle. Z ludzi nikt nie zginął.

Konstantynopol, 19 października. Sułtan przy­
ją ł wczoraj ambasadora rosyjskiego N e 1 i d o- 
w a  na audyencyi prywatnej.

Sofia, 19 października. Minister spraw zagra­
nicznych, N a c z o w i c z' powrócił i przejął na 
nowo swój urząd.

Kairo, 19 października. Łódź przewozowa, 
mająca na pokładzie 60 osob. zderzyła się z 
parowcem. 50 osób utonęło.

Kursa telegi, na gie łdzie  wiedeńskiej i berlińskiej,

Odpowiedzialny Redaktor:
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .
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Wiedeń, dnia 18 pażdziern. 1895.
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Zjednoczony dług w papierach .
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta złota . . . .
4 % austryacka renta (marcowa) .
4% węgierska renta złota . . .
4% węgierska renta koron. . .
A keye banku austro - węgierskiego 
Akcye kredytowe . . . . . .
Londyn ..............................................
Banknoty banku niem. za 100 m. .
20 marek . . .............................
20-frankówki za sztukę . . . .
Banknoty w ło sk ie .............................
Dukaty a u s t r y a c k ie .......................

Wiedeń. 19 pażdziern. Ruble 130‘25. Cena naf­
ty 16‘00. Spirytus gotowy 15‘30. Zyto na wio­
snę 0-41. Pszenica na wiosnę 6’70. Owies na 
wiosnę 6T2.

Wiedeń, 19 pażdziern. 4% oblig. poż. krajów, 
z 1891 97‘75; 4% oblig. poż. krajów, z 1898 
97-30; 4% galic. fund. propinacyjnego 97-10; 
4% listy banku krajowego 98‘— ; 4 ‘/, % listy 
banku kraj. 100-50; 5 % obligi banku krajowe 
go 102-— ; 4% li&t.1 kred. ziemsk. 56-let. 98-25; 
Akcye Karola Ludwika 221-— ; Akcj^e kolei 
lwowsko-czem. 310-— ; Losy z 1854 na 250 złr. 
149-50; losy z 18b0 na 500 złr. 151-50; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 159-— ; losy z r. 1864 
za 100 złr. 196-— ; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 401-— ; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 454-— ; Landerbank na 200 
złr. 282-75; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 1058.

Berlin, d. 19 pażdziern. Godzina 2 minut 35 po 
poł. Austryackie kredyty 250-80 mrk. Austrya­
cka złota renta 103-10 mrk. Austryacka srebrns 
renta 101-— mrk. Węgierska złota renta 103-10 
mrk. W ęgierska renta koronowa 99-80 mrk 
Austryackie banknoty 169 90 mrk. Akcye kolei 
lwowsko-czerniowieckiej — •— mrk. R u b l e  
222-20 mrk. 5 % listy zastawne Królestwa Pol­
skiego — •— mrk. 4 % listy likw. Królestwa Pol­
skiego 67-50 mrk.

N A D E S Ł A N E .

Przy grach i zakładach, przy składkach I zapisach
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły lodowej".

Zofia Sinkiewiczowa
ukończona uczennica Konserwatoryum lwowskie 

go oraz mistrzów włoskich

udzieh lekcyj śpiewu solowego.
Zgłoszenia przyjmuje w domu przy ulicy Ba 

sztowej Nr. 26. (2334 3 3)

Sposobność.
Prawdziwe perskie

d y w a n y .

Albert (W eiss) Fejer
Sławkowska, L. 20, I p.

(2357 J2 2)

Dr. J. Syrop
b. lekarz Kliniki dentystycznej w B e r l i n i e

otworzył Zakład dentystyczny
w Krakow ie ul. G rodzka L. 20.

(2349 2 3 ] ^ ,

Hotel Erzherzog Carl
Kartnerstrasse, Wien, I. Ranges.

Zupełnie odnowione, z oświetleniem elektry- 
cznem, wspaniale sale restauracyjne i jadalne, 
„chambres particuliefcs", kąpiele, telefon, cale 
urządzenie z wszelkim komfortem.

P ok oje  od I *50 ztr . w yżej.
Francuska, wiedeńska i polska kuchnia, stare 

wina w najlepszych gatunkach, szwechacki i pii- 
zneński leżak, najlepsza usługa przy umiarko­
wanych cenach. 2091 6 8
Odwiedzany osobliwie przez towarzystwo polskie.

Dr. Herman Krieger
otworzy! k a n c e l a r y ę  a d w o k a c k ą  w K r a k o w i e

przy ul. Floryańskiej pod L.
(2358 ? 4)

18.

Rozpoczęłam praktyczną

naukę sztuki stosowanej do przemysłu.
Lekcye trwają codziennie od godziny 10 do 

1 rano, lub od 3 do 5 popołudniu. —  Rysunek 
trzy razy na tydzień pod kierunkiem prof. St. 
Barabasza.

Józefowa Kotarb ińska.
Radziwiłłowska 15.

(ii® miiiistcrjalncfo roz|| m
z dnia 17 grudnia 1894 r. wolno na­
dal w yroby lecznicze oznaczac tylko 
taką nazw ą, która wskazuje, z czego 
one się składają, lub jakie jest ich 
działanie.

Ponieważ więc takie nazwy, jak: „Pi­
gułki krew  czyszczące, eseneya życia, 
algophon“ i t. p. tylko jeszczt do koń­
ca tego roku magą być zatrzymane, 
przeto już teraz zmieniłem dotychcza­
sowe nazwy i znane już od licznych 
lat jako środek domowy, łagodnie i bez bólów 
rozwalniającyl wszędzie rozpowszechnione i zna­
ne „J. Pserhofera. pigułki krew  czysz- 
czące“ nazywają się odtąd:

„J. Pserhofera pigułki 
rozwalmające“.

Również znane dotąd pod nazwą eseneya 
Życia krople żołądkowe będą się odtąd nazy­
wać:

„Gorzka tynktura żołądkowa".
Oba środki jednak, chociaż teraz są ina­

czej nazwane, zawierają re same części 
składowe i m a j ą  tę s *mą skuteczność, 
jak dotychczas.

Flaszeczka „gorzkiej tynktury  żołądko­
wej “ kosztuje 22 ct., pudełko z 15 „roz- 
walniającemi pigułkami J. Pserhofera” 
21 ct., zaś zwój z 6 pudelkami 1 złr. 05 
ct.

Za prawdziwe pigułki należy uważać tylko 
te, które mają na wieku każdego pudełka wy­
pisane nazwisko J. Pserhofer i to pismem 
czerwonem. 225!* 3 10

R. Pserhofer
aptekarz, I. S ingerstrasse  15, Wisderi.

jjj Ł ł ł i l i K

Krajowe Towarzystwo Handlowe
Stow arzyszen ie  zarejestrow ane z ogran iczoną poręką  

w Krakowie, Rynek główny L. 26 (róg ulicy Wlślnej)
poleca: P ł ó t n a  K o r c z y ń s k i e  i  z a g r a n i c z n e ,

m  E  L t  Z W Ę  d a m s k ą ,  m ę s k ą ,  d z i e c i n n ą  i  s t o ł o w ą ,
P T  B I E L I Z N Ę  P r o f .  j A G E R A ,  "Tpfil
S z y r t y n g t ,  O x f o r d y ,  d relichy , kretony, batysty , barch an y , flan ele ,
K a s a n y ,  K a m g a r n y ,  p ó ł a u k l e n k a  i  "fc. p . ,
I C  W Y P R A W Y  Ś L U B N E ,
K O Ł D R Y  W S Ł N I A N E !  1  J E D W A B N E ,

poleca: W i e l k i  w y b ó r :  bluzek i szlafroczków sezonowych, matinee i pegnoiry,
R a l k i  j e d w a b n e ,  w e ł n i a n e  1  k r o t o n o w e ,
W  K O N F E K C Y E  D Z I E C I N N E ,  WM
I d f  G O R S E T Y  W  W I E L K I M  W Y B O R Z E ,
S z a l i k i ,  C ń u s t e c z k i  sznelowe i jedwabne, C ł i u s t k i  na szyję męskie i dam. kie, 
S k a r p e t k i  1  P o ń c z o o ń y  d l a  d o r o s ł y c h  1  d z i e c i ,  
P a r a s o l e  i  P a r a s o l k i ,  S z e l k i .  K r a w a t y  i  t .  p . ,

wszystko wyborowe, a po możliwie najniższych cenach.
Przyjmuje subskrypcję na udziały pięcdziesięcio-koronowe, tudzież wkładki oszczędności na ®°|© 

za zwykłem wypowiedzeniem. 1883 17 ?

*j* *j* *j* *j* < aIa aIa Aid a!a aIa al# ala ala aIa aIa aIa aIa aIa aIa aJa aJa aIa Alawiw wtw wiw wtw wtw wtw wtw wtw wtw wtw wjw wtw wjw wtw w+w 0\w wtw

Franciszka Kuhna
K r e m  a la b a s tr o w y , ztr. 1.10 i ztr. 2.20. 
i m ] d ło  k r e m o w e  , 50 i 8 0  ct., urzędo- 
wnie badam najlepszy środek przeciw piegom, 
plamom wątrobianym , trądzikom i t. d., oraz 
ś r o d e k  z a p o b ie g a ją c } ' c z e r w o n o ś c i  
s k o r y . Otrzymuje się cerę lśniąco biatą i mło- 
dociano świeżą Trzeba dobrze uważać na znak 
ochronny i tirmę F r a n c is z e k  K a l i n ,  ko­
ronny sktad perfum, N o r y m b e r g a . W Kra­
kowie dostać można w aptece Wiktora Redyka, 

ul Mikołajska TM. Rynek). 2391 1 10

K o n k i u %
Magistrat miasta Myślenice

r o z p is u je  k o n k u r s  n a  p o s a d ę  wetery­
narza miejskiego i egiądacza 
bydła  1 mięsa w  g m in ie  m ia s ta  M y­
ś le n ic e  z p ła c ą  r o c z n ą  4 0 0  ztr.

U b ie g a ją c y  s ;ę  n tę  p o s a d ę  w n ie ś ć  
m a ją  d o  M a g is tra tu  m a s ta  n a jp ó ź n ie j  
do końca listopada 1805 p o d a n ia  
p r z y  d o łą c z e n iu  m e tr y k i u r o d z i n , d y ­
p lo m u  w e te r y n a r z a  i d o w o d u  d o t y c h ­
c z a s o w e g o  z a lr u d n ie n ia .  P o d w y ż s z e n ie  
p ła c y  j e s t  m o ż liw e  i z a w is łe  o d  p o r o ­
z u m ie n ia .  2371 2 3

M agistra t król. wol. m iasta Myślenice.
M y ś le n ic e , 10 p a ź d z ie r n ik a  1 8 9 5  r.

Burmistrz 
D r. K laku rka .

Dwie realności
nowo zbudowane ,, urządzone z kom­
fortem. jedna niedaleko plant, pod ko- 
rzystnemi warunkami do sprzedania. 

Wiadomość w biurze Wł. Jaworskiego,
K r a k ó w , u lic a  G ro d zk a , L  3 0  2365 2 10

Pożyczk i
o d  3 0 0  z łr .  t a n i e ,  z w r o tn e  w  m ie ­
s ię c z n y c h  lu b  k w a r ta ln y c h  m a ły c h  
r a ta c h , mogą otrzymać PP. urzędnicy wszel­
kich kategoryj . oticerowie, pensyoniści, osoby, 
pewne utrzymanie mające, na renty, kaucye itp.

Zgłoszenia listowne pod K .  R .  poste re­
stante K r a k 6 w .  2b24 4 5

Anonimy zostaną bez odpowiedzi.

^Iajatek ziem* ki
położony pomiędzy Tarnowem a R zeszow em , przy rządowym  
gościńcu, pomiędzy 2 staeyam i, do jednej 15 (minut drogi, do 
drugiej głównej 30 minut —  w ogólnej przestrzeni 020  morgów, 
w tem ornej ziemi i łąk 45o morgów, lasu 150 morgów, reszta 
park, ogrody, stawy zarybione itp., majątek wzorowo zagospo­
darowany, w kulturze, plantacya buraków cukrowych do Sędzi­
szow a, regeneracya zbóż zaprowadzona przez siew w  szerokie 
rzędy i oborywanie stosownemi ręcznemi plużkam i, bardzo ła­
dna i zdrowa miejscowość na bogatą rezydeneye, kościół zaraz 
przy ogrodzie (parku), cegielnia, młyn (wiatrak), inwentarze 

żywe i martwe znakomite —

z u r a z  d o  s p r z e d a n i a
jedynie wskutek choroby właściciela.

Bliższych szczegółów udziela Jan Podw iń  w Krakow ie, 
ul. Lore tań ska , L. 1 0 , II piętro, front, od godziny 1- -5 
po południu. —  Pośrednictwo wyłączone. 2329 3 3

Dwa domy parterowe
w dobrym punkcie, d o  zn iu jsin y  n u  p la c  
lub d o m e k  * o g r o d e m  w K r a k o w ie  

lub P o d g o r z n . 22 /7  3 3 
Wiadomość : ulica drodzka. .10, Jawoiski.

G l l h i o l l ł  pracujący w handlu żelaznym 
S U K I j G I k l i  i kolonialnym , władający d o ­
brze Jązykiem polskim i niemieckim, Polak, ka ­
tolik, mający lat 19, poszukuje miejsca wGalicdi.

A d re s : i„  K . poste restante Ś r o d a  (W 
Ks. Poznańskie). 2136 3

K. Zieliński
m echanik  I optyk w K ra k o w ie ,

Rynek główny, Linia A B. 39, 12"1 19 0
poleca

in s tr u m e n ty  m ie r n ic z e ,  
lo r n e t k i  t e a t r a ln e  i  po  
Fowe. o k u la r y ,  < w ik ie r j ,  
c ie p ło m ie r z e  pokojowe, lekar­
skie i do celów chemicznych. — 
A p a r a t}  e le k t r y c z n e  le­
karskie, h a te r y e  lekarsk e z prą­
dem stałym, b a r o m e tr y , a n c ­

i e  j  i t. p.
Wszelkie reperacye oraz zamówie­

nia wykonuje bezzwłocznie.

K sięgarn ia G. G e b e t o r a  i S p i  w  Krakowie
poleca :

C Itaignon  X . R ozm yślan ia  dla w iern ych , p r z e k ła d  z fr a n c u sk ie g o . 4  t o ­
m y. 6  ztr . 5 0  ct.

G ay k s .  K . W ykład ta jem nic różań ca  św . Z I I - g o  w y d a n ia  fra n c . p r z e ­
ło ż y ł  ks. biskup H. Kossowski. 2  to m y . 4  z łr .

G liń s k i  K . T arantula, p o w ie ś ć  p r a w d z iw a . 1 ztr . 8 0  ct.
Konopnicka U arya. P o e z y e . S e r y a  IV . 2 z łr r, w  o p r a w ie  z łr . 2.60.
K o w e r s k a  Z. Iluzya, o p o w ia d a n ie  z ilu str . E . L in d e m a n a . 1 z łr . 3 0  c t., 

w  o p r a w ie  1 z łr . 7 0  ct.
— Z nane dzieje , p o w ie ś ć .  1 z łr . 60 ct.

Krasset ks. J. S łu g a  C h rystusow y w s a m o tn o ś c i , czy li d z i e s ię c io ­
d n io w e  r e k o le k c y e . 1 z łr . 3 0  c t. •

I.eixner O. Wiek XIK. Obraz w ażn ie jszych  w ypadków  na tle  cyw i- 
lizacy i w d zied zin ie  h istoryi, sztu k i, nauki, p rzem ysłu  i po­
lityki, z l ic z n e m i ilu str ., o p r a c o w a ł  w e d łu g  o r y g in a łu  Fr. Rawita (Ga­
wroński). W y d a n ie  d r u g ie  p r z e jr z a n e  i p o p r a w io n e .  2 to m y . 6  z łr . 
5 0  c t ., w  o p r a w ie  o z d o b n e j  9  z łr . 7 5  ct.

Orzeszkowa E. M elan ch o licy . N o w e le .  2  to m y . 2 z łr . 60 ct.
Prus Bolesław  (A . G łowacki). P laców k a . P o w ie ś ć  W y d . IV . 2 z łr .

— P ierw sze  opow iadania. P r z y g o d y  S t a s ia .  A n te k . P o w r a c a ją c a  fa la
M P h a łk o . S ie r o c a  d o la . W y d a n ie  d r u g ie . 2  z łr .

S z e k s p ir  W . D zie ła  dram atyczn e, w  p r z e k ła d z ie  J. U lr ic b a , z o b j a ś n ie ­
n ia m i J I K r a s z e w s k ie g o . W y d a n ie  n o w e  z r y c in a m i ty tu ło w e m u  w  12
tomach 10 złr., w oprawie 14 złr. 80 ct., w oprawie w 6 tomach (po
2 tomy razem) 13 złr. 60 ct.

Tajemnice rek i 1 głowy, z e b r a ł  A .  W . W . 2  z łr . 4 0  c t. 2370 2 3
Zn ła w s k i  .Jerzy . Na stru n ach  d u szy . P o e z y e .  1 z łr . 5 0  ct.

W ł a ń o i o J  e l e  w i n n i c  1  w i n i a r z e

B  R A F I A  J L E N G A 1 1 E R
pierwszy połud.-węgierski wyrób koniaku, Yersecz (Węgry).

Rok założeni i 1S75. 1695 14 G

do

COGNAC
(pod kontrolą rządu. I.lczba rozpora. -4 1 0 5 .)

w y s y ł k a  p o c z t ą
Niemiec, Austro-W ęgier opłatnie do każdej stacyi pcoztowej,

* ** s kwiat.
flaszka zawior o ! oło 4 lilry złr. 7.10, 7.70, 9.60, 13.—, 17.—, 21.—
skr/.ynka 3 wielkie flaszki złr. 4.80, 5.50, 7.— , 9 80, 12 80, 15 80
skrzynka 5 małych flaszek złr. 4.18, 5.— , 6 20. — —

po otrzym aniu  n a le iy t o ic i  lub za  z a liczk ą .
Cenniki win i lconialcu opłatnie i za darmo.

Przy placu W W . Świętych, L. 8, w Krakowie
naprzeciw Magistratu.

Wypożyczalnia książek
J. Olimpio wieżowej

zaleca się olbrzymim doborem dzieł beletrysty­
cznych, naukowych i popularnych w rozmaitych 
językach. Wypożyczalnia posiada wszystkie no­
wości najgłośniejszych autorów. C e n a  a b o ­
n a m e n tu  p r z y s t ę p n a , k a u c y a  n i ­
s k a .  Wypożyczalnia znajduje się przy placu 
WW. Świętych , L. 8 , naprzeciw Magistratu 
1375 8 16 Z poważaniem

J . G u m p lo w ic z o w a .

N a  o b e o y n  s e z o n !

Gustowne i tanie

Kapelusze
poleca M a g a z y n i 2282 7 15

A leksandry Lnszczyd sk ie j
(uc/enni<-y S/,;ilkiewii*zowej ze Lwowa)

Kraków, ulica Grodzka, L. 2 , 1 piętro.

U iuż rozpoczęłam udzielać p

J lekcyj tańców j
I  
I  
I  
I  
I

po wszelkich pensyonataeli. domach pry­
watnych i w własnem mieszkaniu. Zapisy 
przyjmuję od godziny 11 do 1 w połu­

dnie i od 3 - . 6  po południu. 
f p 6  6 20 Z poważaniem

K. z S zy g o w sk ich  Witkay. 
U l. F lo r y H ń s k a , 5 5 ,  I  p ię t r o .

Bilard karambolowy
z wszystkiemi przyrządami, bardzo uiały. z wie­

deńskiej fabryki, jest d o  s p r z e d a n ia .  
Wiadomość: Kraków, ulica Garbarska,  L. 4.

otrzymuje się przez użycie K r e m u  tw a r z o ­
w eg o  ,  zwanego „Gesichtspomade11, który usu­
wa w przeciągu kilku dni piegi, liszaje, wągry 
i wszelkie wyrzuty skórne, czyniąc płeć piękną, 
białą — Dostać można w pierwszym składzie 
aptecznym J . W iś n ie w s k ie g o  w  K r a ­

k o w ie , ulica Stradom, L 7.
I ł< iik  6 0  c e n tó w . 143 114

T U T K I  ( ł « i l * j )  z  b i b u ł k i  „ V e r g e  b l a n c l i c *  ^ J g ą s ś S d *  “ ł * le , k J

i Fabryka Tutek „Polonia" Rudolfa Herliozkl w  Krakowie.
• b u .
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HAUTES NOWEAUTES
na porę jesienną i Kimona 1§9500.

9 T o uveau t6  C h e v io t  m&16   120 om. szer. za metr 85, 80  ot.
B a u t e  N o u v e a u t6  c o l o r ó ......................................................................................................................................................czysta wełna 9 > „ „ „ „ złr. 1.05
A -ngielak i s z e w i o t     „ „ 100 „ „ , „ „ 1.15
Irlan d z li-i s z e w i o t  n „ 120 „ „ „ „ , 1.35
C łie v io t  o n i we wszelkich kulorach.........................................................................................................................................................................................  120 „ 1.20
C łie v io t l i l i i   czysta wełna 120 cm. szer. za metr złr 1.55, 1.75, 1.85
C h.eT iot D ia.gon.al u n i   czysta wełna 120 om. szer. za metr złr. 1.70
C h e i  lo t  Crfepe a n g l a i s ....................................................................................................................................... n •• 120 „ „ „ „ . ŁBB
g a m m  g a r n  o o rd o n n ó  . . . . . . . .  120 „ „ „ „ -J 2.20

T r ic o le t t e    „ „ 120 „ „ „ „ „ 2.10
CŁeT lo t  a n g la is  d e s s i n 6    „ , IM l, „ „ , ., 2.4=0
H a u te  IT o u v e a u tś  P e rs ie n n ©  d e s s in ó  . . . . . . . . .  n ,, 120 „ „ „ „ 2.4=5
V e lo u r e t te  p o in tu  e n  s o ie    , „ 120 „ „ „ „ „ 3.10
M 'o u v eau t6  P e r r i e n n e    „ „ 115 „ „ „ „ „ 2.4=0
N "ouveaut6  A s tra c h  a n x .................................................................................................................................  „ „ 115 „ „ „ „ 2.80
H a u te  B3 o  a ire a n tó  F e r s i e n e t t e  . . . . . . . . . . . .  „ 115 „ „ „ „ 3.50
H a u te  IV o u v e a u t6  H a n l ta s  . . . . . . .  , 115 „ „ „ „ 3.10
M o łia ir -C ró p o n  we wszelkich kolorach    „ „ 115 „ , „ „ 3. -
3NTouveaut6 ra y ó  e n  s o i e .................................................................................................... . . .  „ „ 120 „ „ „ „ „ 2.10
H a u te  S T ouveau t6  c a r rd  n o p p ó  . . . .   , „ 120 „ ., „ „ „ 2.20
A r  g ie ls lr i Cłie v io t  d e s s i n ó   „ * .. 120 n „ ,, 1.4=5
C ró p e  C łie v io t .................................................................................................................................... 120 1.4=0
M a te ry e  m o d n e  p o d w ó jn e j  s z e ro k o ś c i  . . . . .  za metr 22, 32, 34=, 4=8, 50, 58, 60, 65 ct. itd.
H im n.l a y a      120 cm. szer. za metr złr 1. —
D ra p  d e s  D a m e s      120 , —.82
B a r o h e n te  P ia n e ]  L co ttons 0 bardzo pięknem najnowszetn wykonaniu . . .  po 34, 38, 33. 35, 40, 4.S, 48, 53, 55, 60 ct.
M a te ry e  j e d w a b n e  w powabnych deseniach i pięknej jakości . . . .  po 65, 85. 84=, 86, ct., złr. 1.15 w ogromnym wyborze.
K Touyeatitć ra y 6  T a f fe ta s      czvsty jedwab za metr złr 1.30
P e p i t a  UNT o u v e a u t6 ........................................................................................................................................................................................................................ „ „ „ „ 1.20
H r e p a  je c lw a ta n a  o wyszukanie pięknych deseniacli   „ „ „ „ „ 1.30
N "ouveau t6  T a f fe t  r a y 6  . . . . . . . . . . . . . .  „ „ „ „ 2.30
UNTa1 m o d n ie js z e  w s p a n ia le  m a te r y e  c z y s to  je d w a to n e  za metr złr. 2.50, 2.60, 320 (desenie b wyraźne).

r* o w incy q próbki 1 ilustro w ane żurnale za dar m o 1 opłatnie.

DOIH T O W A R O W Y

Wiedeń,
s a c y ę

w y w o łu ją  now o w y n a lez io n e  
otyglualue genewskie

złocone zegarki remontoar
(S a r o n e te )  z anty magnetycznym jak najdokładniej wykonanym 
werkiem. — Zegarków tyeb wskutek ich doskonałości i eleganckiego 
wykonania nawet znawcy nie potrafią odróżnić od prawdziwie zło­
tych. Slioznie e>żelowane koperty pozostają raz na zawsze upełnie 
jednakowe, a za dobry chód udziela się 3-letnią pisemną gwarancyę.

C e n a  z a  B g t u g g  6  z łr * .______
Prawdziwy z ł o c i s t y  ł a f i c i l M z e k  z kaiabinierem bezpieczeń­

stwa fason Sport, Marąuis lub pancerz, 1 złr 5 0  ct.
Do każdego zegarka darmo futerał skórkowy.

Te złocone zegarki z powodu swej znakomitej dokładności 
używane są przez znaczną liczbę urzędników kolei pań«twuw_vch 
anstryackicli i węgierskich, a zamawiać je można wyłącznie przez 
centralny skład

Alfreda Fischera, Wien, Ł, Adlergasse, 12.
P r z e H j ł k a  z a  p o b r a n i e m  p o c z t o w e u i .  z l7 0  5 fi

f l l l r T A T h n i h l  Od niedawna sprzedają rozmaite firmy liche naśladownictwa powyż- 
A v A « U ł D i  szych jedynie prawdziwych złocistych zegarków, przez co rozgłos. 

jaki»i się cieszą nasze wyroby uznane za znakomite, jest na szwank naiażony. Ostrzegamy ir/.eio 
Każdego jak najusilniej przed kupowaniem lichych, nieużytecznych naśladownictw i oświadczamy 
niniejszem publicznie, że prawdziwe, oryginalne, genewskie zegarki remontoar nabywać mużn 
jak dawniej tylko u p. Alfreda Fischera, Wiedeń, I., Adierąasse 12, a zresztą nigd/.ie więcej

X X X X X X X X X X iX X X X X X X X IX X X X X X X X X X
H  C. i k. wyłącznie uprzywilejowany

Zakład pierwszorzędny, farbiarnia i che-8  
miczna pralnia maszynowa X  

Zy g m u n t F lu ss*
Kraków, W iedeń, B erno, P raga , Lwów.

H  W Krakowie w domu Wgo d u ń sk ie g o ,  ul. św. Krzyża, Mikołajska, 7. X
Pierwsze nagrody.,  najwyższe uznania za dobrą robotę. Honorowy krzyż w Brukseli,  siedm 

J ę  wielkich medali : Paryż, Bruksela, St. Gilles, Berno, Aussig, Ołomuniec, Wenecya I8tt4.

X  ! K T  a  s e z o n !  X
I I  K s z e lk łe  r o d z a je  m ę s k ic h  1 d a u iś k ic n  s t i k e n  f a r b u je  e 'ę ,  czy - | |  
W  ńci c h e m ic z n ie  1 o d n a w ia  w c a ło ś c i  b ez  p r u c ia  w ra z  z p o d sze w  ^  

k ą ,  w a to w a n ie m . P o ły s k  z u b r a ń  k a m g a rn o w y  cb  usuwa się według 
J ę  własnego chemicznego postępowania (patent) — Polecam dalej P. T. Publiczno ci moją,
^  według najnowszych wymogów urządzoną w g

P r a l n i ą  c h e m i c z n ą  (Nettoyage franęais) X
o c h r o n a  p r z e c i w  c h o r o b o m  z a k a ź n y m ,  ^

dla m ęsk ie j , damskiej i dziecinnej garderoby, ubrań uniformowych wojskowych i urzę- 
duiezych , toalet spacerowych, materyj na meble, pstrych i haftowanych chustek, kołder, ę ę  

parasolek, krawatek i lambrekinów.

| |  Z a k ł a d  d o  c z y s z c z e n i a  x
gobelinów , dywanów sm vrneńskich, welurowych i brukselskich, w edług m ig ie l-X  

X  skiego systemu chemiczne czyszczenie firanek, portyer, koronek. X
X Specjalna farbiarnia A ressort X

na suknie jedwabne , kaszmiry ,  plusze, aksamity pół wełniane,  bawełniane, pasemen 
X  terye i materye dekoracyjne w najmodniejszych , najlepszych kolorach ; c z y s z c z e n i e  
w  p i ó r  s t r u s i c h .
^  Miejaoa zamówień w wlękozyołi miaatacłi.
C  Skład fabryczny dla Krakowa i okolicy t y l k o :  18ó5 8 10 5

X ś w .  K r z y ż a ,  R i k o ł a j s k a ,  T  (dom W gj Ohmurskiego). 5  
Pralnia maszynowa i parowa. «g

X X X X X X X X X X IX X X X X X X X X X X X X X X X X X

Do sprzedania.
K r a  n o > ć  p r .y  Krakov.ie, dom parterowy, 

murowany, składająi-y się z 7 pokoi, sklepu, wo­
zowni. stodoły, stajni uiur. na konie i l z  sztuk 
bydła, ogrodu 1 mor ga;  s k l e p  z konsensem 
na słodkie w ódk i , towary korzenne i mieszane, 
oraz trafika, skład węgla i nafty. Inwentarz 3 
krowy — do sprzedania lub zamiany na folwa k. 
Cena *200 złr. K a m i e n i c o ,  jednopiętrowa, 
o 10 oknach frontu ,  28  pokoi i sk lep ,  dochód 
U 00 z ł r ;  polizeba do kupna 7nuO złr do 
sprzedania lub zamiany na dom parterowy z o- 
grodkiem. — Kamienice, majątki,  wille, młyny, 
pałacyki, hotele do sprzedania lub zamiany Za 
razem Ageneya poleca guwernantki,  bony, ofi-ya- 
listów i wszelką służbę — Zgłoszenia; A g e u -  
c y a  l t r a M i i s k i e g o  w  K r a k o w i e .  Ma­
ły Rynek, L. 6 i3 5 3  2 3

G ł ó w n y  0  s k ł a d
prawdziwie rosyjsk ich

kaloszy i berlaczy
z fabryk

P e t e r s t o u r g  1  R y g - a
ma

i. Kegchojgky
Wiedeń, l„ Rothenthurmstrasse 4,

Odsprzedającym daje się wysoki rabat.
C enniki za  darm o. 2317 3 12

Każda próba pociaga s ta łe  kupno !
WŁADYSŁAW GONET

w Korczynie
poleca medalem z sługi odz.na zonę na wy­

stawie krajowej we Lwowie swe

wyroby czysto lniane
'v najlepszej jakości, a to : 

P łó t n a  bardzo trwałe, ap etowane i 
nieapretowane, w wielkim wyborze, od g ru­
bych do najcieńszych web na koszule, prze­
ścieradła bez s/.wu wszelkiej szerokości, 

kalesony itp Drelichy na libery°. 
Ręczniki, chusteczki webowe i grubsze, 
Dymy, Obrusy i Serwety, Płótna półbie-1 
lone itp. wyroby p o  e n a e h  b a r .

d z o  n is k ic h ,  biła 24 30 
Cenniki i próbki żądanych gatunków wy­

syła się darmo i opłatnie Za dobroć wy- | 
robów poręcza się, a coby się nie podobało, 
odmienia się lub zwraca naleźytość.

i wypożyczalnia
dla Wiednia I prowincyi

A. T h ierfe ld er
W iedeń, 7/3. B u rggasse  Nr. 71.

Największy skład fortepianów, 
pianin i harmonl j.

Sprzedaż za gotówkę i na wypłatę. Bardzo niskie 
ceny za wypożyczanie. 677 16 52

Farbiarnia806 56 78 
i pralnia chemiczna 

Piotra Utelskiego
w Krakov. ie , ulica Karmelicka, L. 17,
przyjmuje do farbowania, prania  lub odczyszeza- 
nia wszelkie m a te r y e  J e d w a b n e ,  w e ł­
n ia n e ,  b a w e łn ia n e ,  a k s a m ity ,  k o -  

o i .k i ,  d y w a n y . f i r a n k i ,  k a p y  o r ­
n a ty , u b r a n ia  n ij a k ie  i d am iak ie , 
u n ifo r m y  w o jsk o w e , p o k r y c ia  m e ­

b lo w e  itp w całości lub poprute.

Głów ny skład

p ap ie rń  do p a lo w a n ia
i tektur wszelkiego rodzaju

po d  firm ą  2 2 sO 3  3

Wilhelm Gessner
ulica Kurniki, L. 7, w Krakowie,

istniejący od r. 1850, zaopatrzony zo­
stał w wielki wybór papieru do pako­
wania i tektur dla introligatorów po  

najtań szych  c e n a c h .

Tow arzystw o dla ireflytu  hipotecznego i osobistego
w K rakow ie , ulica Gołębia, 4,

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poreką udziela członkom  
swoim kredytu przez eskontowanie weksli, tudziuż za zastawem komi­
sowym za 'ubezpieczeń ern hipotecznein. Pelętrnuje specvalnie dział 
kredytu hipotecznego, krótkoterminowego, zajmując się finansowaniem 
pożyczek hipotecznych, regulowaniem hipoteki nieruc*omości człon­
ków dla uwolnienia od wierzycieli prywatnych, lub w wypad«aołi 
działów spadkow ych.it p., Dodejmuje się parcelacji nieruchomości 

na rachunek członków, udziela kredytu budowlanego itd. 
Towarzystwo przyjmuje także i oprocentowuje piemąd/.e jako wkładki

i na rachunek bieżący. 1,7 l m 14
Gadziny biurowe od 10 do 1 przed południem.

NajLpszem jędrnem

mydleni

mydło
Sehichta

ze znakiem lS L lU L C S Z

Jego
własności!:
Bardzo dobrze wy-
_________ wybornie
czyści, bardzo m ło 
go ubywa w użyciu.

1 ^ *  C zy ste , za  
c o  s ię  r ę c z y , i 
nie sz k o d z i ani 
b i e l  i z n i e ,  ani  

r ę k o m .  f V

W  K r a k o w ie  c a  składzie mają: J . F . F is c h e r , J .  W e n lz l J . S y k u -  
to® s k i ,  H e im  1 F r ie d r ic h , K o m a n  Ik rob n er , J a n  E k ie r ,  J a n  K a g e l, 
J .  K c m p le r . 2 1 -6  4 i~

Od dawien dawna ze .swej dobroci i zapachu znanę pra wdzlwę

HERBATĘ ROSYJSKĄ
z teg o ro i-zn eg o  zb io ru  m ajo w eg o  p o lec a  h a n d e l

W. A D A M O  W I C Z A
128 114 O 

złr. i.4l* 
złr. 2.50 
z łr  3.50 
złr 1.20 
z łr  O 50

B r o d e ł » h
1 fuH t „familijnej1* bardzo dobrej ........................
I funt „Melange de Moskau** w oryginaL opakowaniu 
1 funt „Imperial" cesarskiej w oryginał, opakowaniu 
I funt wysiewków z najlepszych herbat kwiatowyeh 

Znakomita kawa „Syriusz" franco 5 kilo . . . .

Barbera pastylki Cascara
z czekoladową powłoką, od awna przez najwybitniejszych profesorów i lekarzy wypróbo­
wane i powszechnie polecane jako najlepszy, łagodnie i n a  żołądek wzmacniająco działający 
środek ro/.walniajaly Dostać można prawie w każdej a p t r - r  znak pr».wdziwosci opaska

zamykająca pudełko ma na sobie nazwisko „ B a r b e r "  i znak ochronny.
Cent* p u d e łk a  z 40 małemi lub 20 wielkiemi pastylkami 1 ®łr. 3 0  c e n t .;  

c e n a  p u d e łk a  n a  p r ó b ę  3 5  c e n tó w . 1UU 67 7o
Jedyne miejsce wyrobu i skład główny:

Apteka ,,zkim heil. G e ist“ , Wiedeń, I., O perm gasse 16.

Sfowy dom
jednopiętrow y, (południowa strona), 
z parcelą budowlaną, nadający 
się dla każdego przemysłowca
jak o to : stolarza, ślusarza, blacharza, 
masarza; dla wyrobów betonowych etc. 
może być także ogród przed domem 
pod korzystnemi warunkami do sprze­
dania za dopłatą 7 0OO złr 188* 19 o 
Ulica Czysta L. 9, obok Dolnych młynów.

Kto się chce ożenić
niech się zwróci z zanfaniem do Administracyi 
..IJn i»u‘, B itd zrp en zi, Rottenb'11 rgas « I
Świetne partye. - W yjaśn ian ia  pod dyskrecvą 

za 15 cii. w znacz., poczt l9-i7 17 20

Rutynowany buchalter
tutejszej firmy fa-hryc.’r,ej . biegły w języku nie­
mieckim i czeskim, poszukuje, ir.it <;« t a  W w o l ­

n y c h  g o d z i n  c b .
Łaskawe zgłoszenia pod „ ł f t i l a n z f & h t g "  

przyjmuje Admin. „N Heformj.'". 2^62 3 3

Już najwł;tś*-iwsza pora do przesa­
dzania drzewek i krzewów owo­
cowych, jako ież i ozdobnych, któ­
re nabywać można silne* i zdrowe i tylko 
w doborowych gatunkach w

Zakładzie św. Józefa 
dla o s i e r o c o n y c h  c h ł o p c ó w

w Krakowie, ul. Karmelicka, L. 70,
i to po nader umiarkowanej cenie.

Zakła I len poleca jeszcze wielki wy­
bór rnślin doniczkowych, cebul­
k i kwiatowe, nasiona warzywne;
przvinm|e zamówienia na bnkiety, 
wieńce itp 2<6S 2 10

Na żądanie przesyła się cenniki.
, . w wi-ku 2 '  Int. zdrowy.M M z i i i e c

n u  tow arzyN  k ę  ż y c ia  p u n n y , z do-
Ur«m wy Imw .ni^m , /n  ' jawj sic i iii«jłj- ej z»- 
Uiiłowiinin Ho irstwa doiiHiw«^o. łłosag
poźndany. )e**/ t>rak jngo nie usuwh możności 
zwiiubu' — Fotf»g-»fiy i hliższn informacyn prosi 
niiHsyłae pod A Z  puste ros 'an '0 J a i l o  

Nsljśfiśl-.S ą dvskrm*yę zarę Za się. ó #

W monarchii austro-węgierskiej
poszukuje się z d o 1 o y c b O S Ó B  , 
które uinią r i«Ugte stosunki, do objęci 

małego łatwo w «u/\ windującego
z a s tę p s tw a .

Zgłoszenia opłacone pod „Vertretung“ 
przyjmuje .kspudyeya ogłoszeń H. Schal k 
^  iedoń, I. I H  i i  21*

Drzewka
do obsadzenia dróg i p rków brzo* 
zy, graby, jasiony jawory, jarząb' 
ki. kasztany, klony lipy olchy, 
orzechy, sumaki, topole i wiązy,

d Z do H.0 metra wysokie, w y- 
syła za pobraniem 2331 3 5

Leśnictwo Zassów pod Czarną.
Cenniki na żądanie odw rotną pocztą.

K a m i a n i f t a  l , m  p i a m ^ h  położona, 
& A l U l w U l V w  12 lat wulna od podatku, 
z wiolkwi komlułPju 1 trwale budowana,  przy­
noszącą ? '  a */0 dochodu, jeet d*i s p r z e d a n i u .  
Kapitał potrzeonj do kupne io .ńu  złr. — Bliż­
sza wiadomość przy n l i t * ^  K o ń s k i e j ,  L .  O, 
II piętro od frontu,  międ/.y godz. 1 a o po po­
łudnia  i do 8 rano. 2z r*3 5 12

Celem rozpow stechnien.a

biurowego artykułu: patent.:
iw  bez konknrencyi we poszukuje 
się za wysoką prowlzyą zdolnych
agentów dla U ielska-U iaty  i każ 
dego większego u insta Gallcyl i 

Bukowiny. i h u '  5  6
Zgłoszenia z referwmyaini przyjmuje 

Joachim Philipp w  Krakowie,
ulica Dietla, L 77 ; ustne: od godziny 
1—3 po południu.

P a r o w a ’d © s t y l a m i  a

WÓDEK POLSKICH

w Krakowie, ulica Grodzka L. 40 ,
poleca swe wyroby pp. kupcom i pry-
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Skład fortepianów pianin i 
fisharmonij W. Barabasza i W. Wawrzycłrieffo 117 31 OKraków, Rynek gL, L 13,

poleca irstriunenta z pierwsz. fabryk krajowych i zagranicznych,
Sprzedaż —  Zamiana —  Wynajem przy odpowiedniej gwarancyi na raty.

Latarki stajenne i ręcz r o

Oliwę do świecenia. 
K n o t k i  do l a t a r e k .

do m aszyn  ro ln iczych.
I. złr. 28.—

II. „ 2 4 . -
III. „ 2 2 .— 

za 100 kilo loco Kraków.

Pasy do maszyn.
Płachty nieprzemakalne. 

Artykuły gospodarcze.

P r z y b o r y
d o  b i l a r d ó w .

Ramki do g a z e t

Miota, i REIM i FRIEDRICH
Lakier bursztynowy.
Masę woskową

do podłóg.

Masę francuską
do posadzek.

B O R Ó Ż k i
Chodniki.

Ceraty.
Przedściółki.

Kraków
Rynek, U n ia  A -R , U

polecają po najniższych cenach :

Kalosze rosyjskie. I  Wałeczki,
jmmflTR k I t  *g U l l l U  Tl U ([0 zaopatrywania drzwi 

nieprzemakalne. i okien.

Smarowidło belgijskie do osi
za 100 kilo 14 złr.

n  . K l i o
Koronne, z kluczem, 

z łabędziem 
i z murzynem.

F a r li i i  i k ro c M a ł
d o  p r a n i a .

Sznury
do bielizny

Wyroby
szczotkarskie

Creme-Simon,
Creme-lris,

( r ly c e r in -C re n ie
W a r g a

do pielęgnowania twarzy 
i rąk, jakoteż wszelkie 

inne 2204 7 o

artykuły toaletowe.
Artykuły 

chirurgiczne i 
hygieniczne.

Najlepsze

S m a ro w id ło
liieprzeinakalne

na obuwia*

■■■ X*;ij£

Smarowidło
n a ila ja c e  tr w a ło ś ć  

p o d e sz w o u i.

o o o o o o o o o o o o o o
Lucyna Gwierczakiewicz. BOLESŁAW AR WIATO WIC Z

IO  m e d a l i .

365 Obiadów.
Wydanie 17.

Jedyne praktyczne przepisy.
Wydanie 10.

Każde z 5.000 egzemplarzy.

O ba dzieła bez konknrencyi w  ję­
zyku polskim. 2373 1 3

@ 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0 0 0 ®

1 K O I
Stanisław Gurgul

będą następujące zatrudnienia w o ln e :
a) Podróżującego dla W ęgier i 

krajów Bałkańskich.
b) Podróż ąiącego dla Niemiec, Ho- 

landyi i Belgii.
c) Dwóch bezpłatnych p* akty  

kantów dla biura krakowskiego.
d) Jednego bezpłatnego prak ­

tykanta dla biura tarnowskiego.
e) Jednego bezpłatnego p rak ­

tykanta dla biura starosądeckiego.
Zatrudnienia pod a) i b) będą tylko 

pierwszorzędnym siłom handlowym po­
wierzone, znajomość języka węgierskie­
go względnie francuskiego daje pierw- 

■ szeństwo. 2385 1 2

Hilary Odaszewski
otworzył z d. 10 października b. r.

Restauracys w Hotelu Narodowym
i poleca Szanownej Publiczności w y b o r n ą  
k n e h n i ę , p r z e k ą s k i  z im n e  i c i e ­
p ł e ,  oraz w ó d k i,  w in a  k r a jo w e  i z a ­

g r a n ic z n e . 2380 1 3

z zawodu handlu korzennego, biegłego 
w języku polskim i niemieckim, z p ię­
knem pismem i chlubnemi św iadectw a­

mi, poszukuje handel 2379 1 4

Edwarda Fuchsa w Krakowie.

P r a c o w n ia
sukien

i konfekcyi damskiej
OlimpU

W itsk ie j
w Krakowie

ulica Szewska, L . 6.
Ż n r n a le  

f r a u c n s k ie  i in n e .
Próbki materyałów krajo­

wych i zagranicznych do o- 
gladania. 2375 1 4
Ceny oryginalne fabryczne.

Urzędników
za stałą  pensya, dyetami i zwrotem kosztów po­
dróży. poszukuje renomowane .'iiistryaekie Towa­
rzystwo Ubezpieczeń, a to do akwizycyi ubezpie­

czeń życiowych w Galioyi 
Osol>y rutynowane, władające dokładnie języ­

kiem polskim i n iemieckim, które w zawodzie 
kupieckim już podróżowały, mają pierwszeństwo.

Zgłoszenia w języku niemieckim, z podaniem 
wieku i dotychczasowej czynności, wraz z pole­
ceniami,  uprasza się nadsyłać pod adresem: 
Anoneen-Kxpedition IŁ  II d  o  1 f  M o ą ą e  i n  
W i e n ,  N r o  3 1 4 5 .  2355 1

Ogrodnik
Morawianin, żonaty, ojciec jednego dziecka, wła­
dający językiem polskim i niemieckim, poszukuje 

zaraz p »nady.
Adres: T e o d o r  Ad a n i . C zarn ieć  po­

czta K ę t y ,  Galieya. 2387 1 2

P o t r z e b u j  ę

p r a k t y k a n i a
lo mego h a n d lu  k o r z e n n e g o  w  J a r o ­
s ła w iu .  — Pierwszeństwo mają obeznani już 
z czynnościami sklepowemi. 2383 l  3

R .  Ż a b i ń s k i .

J U R I L E R
w Krakowie,, Rynek gł., L. 17

obok księgarni Wgo Friedleina,
poleca łaskawym względom Szanownej 
P. T. Publiczności swój

M agazyn i Pracow nię

(I (J , u
wykonanych podług najnowszych wzorów, odznacza 

jaeyoli się trwałością i dokladnem wykonaniem
Przyjmuje wszelkie z<«mó­

w ie n ia  i n a p r a w y , wy- 
konywująe takowe najstaranniej 
i p o  r e n a c h  u u iia r k o -  
w auycta .
Srebro stołowe do wy­
praw gotowe na składzie.

Złoto, srebro i inne kosztu 
wności kupuje lub przyjmuje 
w zamian. zz29 3 i O

Utrzymuje na  składzie ta jż s  
w y r o b y  z  c h iń s k ie g o  
s r e b r a  po cenach fabrycznych.

Z poważani' m

B o le s ław  Armatowicz.
K r a k ó w , K y n e k , Ł . 17.

O
HENRYK SCHWARZ

w K r a k o w i e , u l i c a  G - r o d z k a , 3L>. 3  3  ,
(Magazyn założony w r. 1836) 

poleca n a  j e s i e ń  i  z i m ą :

§  Najnowsze niaterye < ”a p°kry«ia rnter-X  na okrycia i płaszcze.
Gotowe okrycia, żakiety, bluzki, halki.

Chustki, pledy, kołdry, dywany, kapy na łóżka i stoiy, firanki.
Tow ary doborowe. Ceny um iarkowane.

P róbk i na żądanie.

O  5 w  Zam ówienia na suknie i konfekcyę dam ską wykonuje M agazyn  spiesznie. £ S

i na suknie damskie.

Poleca nadto :
Q  Sk ład  P łó tn a , stołowej bielizny, chustek do nosa i t. p 
Q  pod gwarancyą jakości.
Q  Skład  SzyrtyngOw na b ieliznę, p o śc ie l itp.
A  f l W "  C e n y  r a b r y c z n e .  " W 8  2134 5 6

P r  a wda!
Niezrównaną jest moja w całym świeeie pod/.iw wywołująca

k o le k c y a  A u s tr ia
składająca się z 15 wspaniałych przedmiotów do ozdoby

t y l k o  z a  z ł r .  5 . 7 5

1 zegarek  remontoar ze złota fason

1 piękny łańcuszek z fałszywego złota z pier­
ścieniem bezpieczeństwa i karnbinerem ;

2 spinki do mankietów z fałszywego złota, 
7. figurami i patentowaną mechaniką ;

I bardzo piękna ipilka (broszka) fasonu pa­
ryskiego ;

3 spinki do gorsu, imitacya złota :
I spinka do kołnierzyków leżących, imit. złota;

o jak najdokładniej uregulowanem (36 godzin) wnętrzu i z praw­
dziwą emaliowaną tarczą. Bardzo pięknie cyzelowane koperty są 
ze złota fason , nowoodkrytego, które od prawdziwego nie da się 

odróżnić i połysku złota nigdy stracić ni° może.
Za dokładny chód tego z.egarka reinontoar daję 5 - le t u ie  p o ­

r ę c z e n ie  n a  p iś m ie .
1 bardzo piękna spinka do krawatu ;
I futerał skórzany na zegarek ze złota fason.; 
I lusterko kieszonkowe w etui na pamiątkę 

mej iirmy :
1 patentowana spinka do bluzki ze złota fason.;
2 pierścionki z imitowanego złota o najnow­

szym fasonie, wysadzane fałszywemi brylantami 
imit. turkusami i rubinami. 2307 2 3

W szystk ie  te przedmioty w liczbie 15 kosztują w raz z zegarkiem tylko złr. 5.75.
Wysyłkę uskutecznia się do każdego za zaliczką. Oświadczam niniejszem publicznie , że 

dla zabezpieczenia P. T. zamawiających w razie, gdy przesłane przedmioty okażą się niestoso- 
wnemi, zwracam natychmiast pieniądze w gotówce. Spieszyć się z zamówieniami, gdyż zapas nie 

na długo starczy, a drugi raz w życiu już się nigdy nie nadarzy taka  dobra sposobność. 
Wyraźnie pisane zamówienia przesyłać .lo firmy zegarmistrzowskiej

A lfr e d  F ischer , Wiedeń, I., Adteręassa 12.

Walne Zgromadzenie
członków Związku handlowep Kółek rolniczych w Krakowie

odbedzie sicl L
w e  w to r e k  d n ia  22  p a ź d z ie r n ik a  b . r . o  g o d z . 3  p o
p o łu d n iu  w sali krakowskiej Rady powiatowej (ul. św, 'Marka. 5. I p ).

P o rz ą d e k  d z ien n y .b
1. odczytanie protokołu z os tatniego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i zamknięć' i rachunko­

wego za rok 1894/95.
8. Sprawozdanie Rady nadzorczej w tym samym przedmiocie.
4. Sprawozdanie Komisy* kontrolującej.
5. Wnioski Rady nadzorczej w 'spraw ie  rozdziału c z y s t k o  zy­

sku za rok 1894/5.
5. W n io s k i s a m o is tn e  2291 2 2

Prezes: J .  L e o  m. p.

Osoba młoda
zręćzna w szyciu i obeznana z gospodarstwem 
domowi m , poszukuje miejsca w domu obywatel­
skim na wsi lub w mieście. — Adres: Ludwika 
Górnisiewicz, Wadowice, ul. Długa. 2382 i 3

Fortepian Streichera
jeden z najlepszych, w dobrym stanie do sprze­
dania. *= P o l ic a  ż y c io w a  z wszystkńmi 
prawami do odstąpienia lub zamiany. 2?.8b I 10 

Wiadomość: ulica Krowoderska, L. 43.

a)  Z dniem 
pierwszego Sierpnia roku 1891-szego 

'sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mu 
lego składu 5% poniżej cen fabrycznych b zadowalniam są  

resztą otrzymvwanbgo od fabrykantów rabata. Źe tak jest rze-' 
czywiście, o tern można się łatwo przekonań przy pomocy jużto zniesie­

nia się wprost z fabryką, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto cen­
ników I książek rachunkowych, które wszystkim z całą gotowością pokazuję. —

Dwa futra (skanki)
w dobr>rn stani*1, tan,o do sprzedania.

W ia d o m o ś ć  u s lr ó ż a  d o m u  pr/.y  ul. 
Łobzowskiej 32, lub  Siemiradzkiego, 1.

f G o t o w e

sukienki, ubrania, 
płaszczyki

dla

t i
bluzy, sz la frok i

dla dam

ulica Grodzka, L 4,1H5(j 8 0
X. pit?tro" 8 0

drugi dom od Rynku

Artur 4prill.
Zamówienia przyjmuję z mate­

ryałów moich własnych lub dostarczonych.

W  niedzielę 20 października

W ielki koncert
muzyki wojskowej pułku Nr. 20,

pod osobistym kierunkiem p. kapelmistrza, 
w pięknej,  elektrycznie oświetlonej s a l i  

r e s ta u r a c y jn e j  b r o w a r u

J. A. Johna Synów w Krakowie
u lica  L ubicz, 1 5 .

Wyborne piwo eksportowe, wina austrya- 
e k ie . węgierskie i zagraniczne : potrawy 
zdrowe, smaczne, na świeżem maśle przy­

rządzone.
U słu g a  s z y b k a  i r z e t e ln a .
Przyjmuje jteż wszelkie zamówienia na 

ś iiiU d n u ia .. o b ia d y  i k o la c y e  
w e s e l n e , oraz u c z ty  z b io r o w e
w tejże sali restauracyjnej p o  c e u a c b  
j a k  n a j ta ń s z y c h .

Polecając się łaskawym względom Szan. 
P. T. Publiczności,  pozostaję z szacunkiem

F e l i k s  K u r c z
2001 8 17 restaurator.

J e d y n y  k a t o l i c k i

Hotel ,,Victoria u

lub zarządu apteki. Zgłoszenia pod .

Z drukarni Związkowej w Krakowie..

b) Częścią reszty, która mi 
batu, opłacam wszystkie ko- 

dzla muzycznego od fabry- 
czenla c)  Na żądanie wy- 

nina ze wskazanej mi fa- 
zanym mi adresem i sprze 
warunkach, na których 
zyozne znajdujące się 
źdy wiec taki fortepian, 
kosztuje na miejsou we 
opakowaniem i dostawą 
sztowałby 430 złr. —
> odstawiam aż do Tar' 
wszystkie nowe, nawet 
muzyczne mojego skła- 
od złr. 300 i pianina od 

20-letntą. . )  Kaźdf> na- 
u mnie (albo w moim skła- 

fabryoe za moim pośredni

SKŁAD

F O R T E P IA N Ó W
B . G A B R Y E L S K I E J

K R Z Y S Z T O F O R Y
K R A K Ó W

pozostaje od fabrycznego ra- 
sztc nrzewozu danegr narzę- 

ki aż do miejsca przezna- 
syłam fortepiany i pia- 
bryki wnrost pod wska- 
daję je na tych samych 
sprzedaję narzędzia mu- 
na moim składzie; ka- 
ktory (n. p. w Wiedniu) 
fabryce 400 złr., a z 
(n. p. do Tarnowa) ko- 

sprzedaje za złr. 380 
nowa bezołatnie. d)  Za 
najtańsze narzędzia 

du (a więc za fortepiany 
złr. 200) daję porękę 

rzędzie muzyczne kupione 
dzie, alco w jakiejkolwiek 

ctwemj przyjmuję napowrót
w tej samej oenie, w jakiej je sprzedałam i wymieniam na inne, jeżeli kto tego.za­

żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna, f )  Sprzedając fortepiany i pianina 
na raty (chociażby po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za me an; centa 

więcej, jak sprzedając je za gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uży­
wane wymieniam za dopłatą na nowe. h)  W sprzedaży 

fortepianów ł pianin wstawionych u mnie w komis 
pośredniczę zjftęłnje bezintere­

sownie

0§TR%£KEII£.
Niektórzy spekulanci sprzedają masę pod rozmaitemi nazwiskami jako „Ex*dc- 
cator“ —  O s t r z e g a m .  P T. kupujących by się mieli na baczności 
przy nabyw am u „Exslcratora“ . Żądać rachunków z herbem państw a i zna­

kiem fabrycznym, bo inaczej można się narazić na straty.

£!xsicca.tor
n iszczy  raz na z a w sz e  grzybek drzewny I usuw a w ilgoć.

100.000 świadectw. Broszury bezpłatnie. 710 ih  o

K a n to r :  W ie d e ń .  I V .,  IItrnptstraNNe, Ł . S 6 ,
Sptzsdnż w K r a k o w ie  u p. F r . Ł e n e r ta , w e  L w o w ie  u p. H u b n e r a .

ŁC

w ' / . . '

. W  A '  \  '  V' w  ; j t  A  V' \

R. D iłm ar
fabryczny skład lamp

poleca sio łaskawej pamięci

1807 22 67 Krabów, Rynek gk, L. 12.

h  P o d g ó r z u ,  u l. W ih lu s i,
u m i n y  z.a najtańszy i najwygodniejszy.

Za pokoje umeblowane i obsłusę liezy się od 
40 et do złr  1 80 na dofę — Dla dogodnosoi 
P. T. Publiczności urząd/,iłom w hotelu re- 
S t H l i r u e y o ,  w której mjduje się bilard naj- 
nowszi-j konstrukeyi. fortepian ild.

ń/.iękując P. T. Puldiezności za dotychezaso 
we poparcie, polecam się,i nadal łaskawej pamieęi 
2052 7 8 Z wysokioin poważaniem

B C  D  e n l t i e  W  1  o  z ,  
właściciel hotelu w Podgórzu.

Pomiędzy naturalnemi wodami szczawowemi zajmuje

Magister farmacyi
starszy, z 5-leciein , poszukuje posady

gister farmacyi* przyjmuje Administra- 
cya .N . Reformy*. 2305 4 5

alkaliczna szczawa
podług analiz naszych pierwszych powag 

jakościowo naczelne miejsce.
Główny skład na Gallcyą posiada firma

L eop old  L ity ń s k i w Lwowie w Grand Hotelu oli™, Karuk Ludwini,
Miejsce sprzedaży K r a Ł o w i e  u I Ł .  ‘W i B z n t © W r -
S l i i ^ g o ,  aptekarza. -— W zapasie w składach wód m i n e r a l n y c h ,  restau-

racyach, aptekach Ą t. d. 1529 9 26

Papier % fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku, Odpowicdz'alny rządca drukarni A. Szyjewsld.


